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K ra k ó w  7 s ierp n ia .
Zeszyt sierpniowy Przeglądu Polskiego za 

uguje ze wszechmiar na uwagę. Nie mówi- 
J tu o artykułach jakie zawiera, lubo listu 

, Wyborach we Francyi przez Horacego De- 
,r°cha bez wzmianki pominąć nie można;ale o obronie, z jaką nie w swojej tylko 
Prawie, bo oraz w sprawie całego uczciwe- 

° Piśmiennictwa, a poniekąd i kraju, jego 
tu °^ci i spokojności wystąpił. I napróżno 
.o b lic z a ć  jak to uczyniono, ile stronnic ze 
stu okrona ta zabrała. Gdyby zebrać wszy- 
żół^ art7kuły * piśmidła przepełnione jadem, 
■ oią, niedorzecznością, obelgami i potwarzą 

le miotano przeciw niemu, innym dzienni- 
j.°m i ludziom, a które tak zwycięzko i z ta- 
cał 0<*Wa&% i godnością pomścił, wyświecając 
. % zgrozę niesumienności dziennikarstwa, to 
'^ r z e  z pewnością Przegląd wiele stronnic 
ś;% m b y  pozostał. Takiej obrony, z taką 
j lal°ścią dokonanej, nie wahamy się nazwać 

o^ażać za akt patryotyczny. 
n lyszymyjak zawołają: risum tenuere ! pięk 
' akt patryotyczny obrona paszkwilu, bo 
 ̂ Zecież nikt nie zaprzeczy, że Przegląd  w 

jest°nie ”Teki Stańczyka^ wystąpił, a czemże 
szk , °Wa teka> jeżeH nie paszkwilem! Pa- 
litv^ jest niezawodnie, ale paszkwilem po- 
list CZnTyrn’. taklm paszkwilem politycznym jak 
Corm • *Usa’ Jak pamflety Pawła Courrier, 
chciej111113, i innych- Jakto? to śmiechu warte, 
pamfleto b°rbwnywać te europejskiej sławy 
czyta w p pomnlki z błazeóską czapką Stań-
«... ZeałnArip f  CM. rnb i/*  w o d łn r r  s t a -Wu grobl VZê cl ^ e ■ Cóż robić, według sta- 

° a> ale grobla zawsze, czy wstrzymu-J£ Oc gruuia zawsze, czy w suzyuiu-
^  p . an w Hollandyi czy cuchnącą sadzawkę 
stra °.Sce' ’l unius miał do walczenia z mini- 
r rtl1’ z Pot§żnem stronnictwem, Courrier z 

tauracyą, ale zawsze ze stanem rzeczy gro- 
/ %cym, lubo mniejszemi wprawdzie klęskami,
?,lz te, których wspomnienie kładło pióro
«ta^ ■ ........................................tnezykowi w rękę. Ale kiedy się ma do 
^ynienia z partyą niepoprawną, która się w 
sllail° stronnictwa przystraja, która używa 
„w°bM, nad jakiemi inni przez długie lata 
j,,, P°śród absolutyzmu, stanów oblężenia i 
°znych prześladowań, nie opuszczając nigdy 

‘ anowiska jakkolwiek twardego, pracowali, 
a,Jy tylko utrzymać ową narodowość ze wszech 
S;tr°n zagrożoną; z partyą, która używa dzi­
k szy ch  sw obód na to tylko, aby tych ludzi 
R zucać błotem i obelgami, aby ich uczyć 
jjatryotyzmu, jakby go wynalazła, lub odsą- 
. Zać od niego; aby twierdzić, że terroryzm 
dô r Potrzebny dla utrzymania ducha naro- 
a co^!0 ^ obec owych egoistów, kwietystów,
* S2ystkg°rSZa k°nserwatorów. . .  a czyni to
t— u dla tego, aby dalej stósować swe 
na które już takie okropne nieszczęścia 
^  raj sprowadziły, — o, to wtedy nie ma 
jjj e&° ratunku, jak zawiesić nad owem stron- 
jed "em błazeńską czapkę Stańczyka. Ona 
je ,na pomoże i powstrzyma te zapędy, bo ma 
c Jną broń na tych, których ani doświad- 
Il|a!Ua)_ ani najsroższe rany ojczyzny powstrzy- 

c nie zdołają, ma ironię.

Ironia jest bronią pamfletn politycznego i 
tę posiada Stańczyk w niepoślednim stopniu 
„Nieprzerwalność powstania stwierdzona przez 
demonstracye“, to wyrażenie zamyka taką pra­
wdę w tak wysokiej ironii, iż stawia Tekę 
Stańczyka obok listów Juniusa i Cormenina. 
Nie ma też w Stańczyku żadnej prywaty, ża­
dnej osobistości, szydzi on z całej teoryi prze­
mawiając jej językiem; wyśmiewa typy uosobią- 
jąc w nich fałsze i opinie, które się terrory­
zmem narzucają. Obnażając tę doktrynę, spra­
wia do niej odrazę, zarzucając na nią prze­
sadnie płaszczyk, pod jaki kryć się zwykła, 
w śmieszność ją obraca. Jest nielitościwy, bo 
ironia nie zna litości.

Paszkwil polityczny, to polemika mająca 
formę sobie właściwą. Walczyć z nią trudno, 
obelga nie ma do niej przystępu, a dowcipu 
nie ma na zawołanie. Nie dziwimy się też 
wcale czytając postanowienie, aby dać pokój 
nadal Tece Stańczyka. Ale to nie dość, bo 
trzeba jej nie dać przedmiotu do ironii. To 
jedyna broń przeciw politycznemu pamfletowi, 
ale broń, która mu zapewnia zwycięstwo 
Jeżeli to nastąpi, czego pragniemy, wszyscy 
mu wdzięczni będziemy. A zwycięstwo będzie 
głośne, bo któż dziś nie zna Teki Stań­
czyka?...

W obec obrony, jaką zamieścił Przegląd  
Polski czuliśmy się w obowiązku skreślenia 
tych krótkich uwag.

KORESPONDENCYA CZASU.
W iedeń 5 sierpnia.

£ t  Wydziały budżetowe obu Delegacyj, ukończy­
ły już prace swoje. Wydział delegacyi przedlitaw- 
skiej wykreślił około 5 milionów z budżetu armii 
lądowej (tj. wydatków zwyczajnych i nadzwyczaj­
nych); wydział delegacyi węgierskiej wykreślił o 
koło 3,700,000 złr., a zatem o 1 3/10 miliona mniej, 
aniżeli przedlitawski. Wydział delegacyi przedli- 
tawskiej odbędzie dziś posiedzenie dla dokończe­
nia obrad nad budżetem marynarki. Węgrzy w ta­
kowym nic nie kreślili, delegacya zachodnio-au- 
stryacka była bardziej skłonną do tego. Zdaje się, 
że Węgrzy się przyłączą -do delegacyi przedlitaw- 
skiej, co do sum .wykreślonych w budżecie armii 
lądowej.

Spór między Węgrami a delegacyą przedlitaw- 
ską o 1 owarzystwo Lloyda  w Tryeście już jest nie­
uniknionym. D e l e g a c i  p o l s c y  pójdą z W ęgra­
mi, jeśli przyjdzie do głosowania wspólnego. Polacy 
przyznali słuszność Węgrom tem bardziej, ile że 
na poprzednich Delegacyach dzielono podatek do­
chodowy w stosunku 70: 30, a z wspólnych obo­
wiązków wynika i korzyść wspólna. Węgrzy pra­
gną z subwencyi dla Lloyda  i nadal potrącić z gó­
ry podatek dochodowy, Niemcy przeciwnie radzi 
by go wciągnąć do subwencyi; pierwsi czynią to 
dla tego, ponieważ im idzie o 30%  podatku do­
chodowego, ostatni zaś, ponieważ całą sumę 82,000 
złr. dla siebie zachować pragną. Niemcy odwołują 
się do uchwały Rady państwa, że Towarzystwa 
płacą swe podatki w miejscu głównej siedziby, 
Węgrzy natomiast utrzymują, że Towarzystwo, 
które pobiera subwencyą z wspólnych funduszów, 
nie można uważać za przedsiębiorstwo krajowe, 
a tem samem nie dadzą się do niego stosować 
przepisy zachodnio-austryackie. Gdyby przyszło

do głosowania wspólnego, głosowanoby nad cyfrą 
mniejszą, podług zwyczaju dotychczasowego, a w 
takim razie Węgrzy odnieśliby zwycięstwo, mając 
Polaków za sobą, lecz i przy głosowaniu nad cy­
frą większą, nie byłaby wygrana po stronie Niem­
ców.  ̂ Lecz zapewne nie przyjdzie do głosowania 
wspólnego, gdyż sprawa ta załatwi się prawdopo­
dobnie za pomocą „poselstw" (nuntia). O sposobie 
wspólnego głosowania, przepisy w ustawie delega- 
cyjnej, są dość nie jasne.

P a r y ż  3 sierpnia.

- i-  Wczoraj o godzinie kwadrans na trzecią nad­
zwyczajne posiedzenie senatu otwartem zostało. No 
wy prezes senatu p. Ronher, wszedł do sali w to­
warzystwie p. Boudet wiceprezesa, Ferdynanda 
Barrot, wielkiego referendarza i Chaix d’Est-Ange 
sekretarza senatu. Na ławie komisarzy rządowych 
zasiedli pp. Duvergier, minister sprawiedliwości i 
wyznań, marszałek Yaillant, Magne, de Forcade la 
Roquette i wszyscy inni ministrowie, tudzież mar­
kiz de Chasseloup-Laubat, prezydujący w radzie 
stanu.

Po odczytaniu dekretów cesarskich, dotyczących 
zwołania senatu na dzień 2go sierpnia i mianowa­
nia p. Rouher prezesem tegoż na rok 1869, nowy 
prezes zabrał głos, i w krótkićj przemowie cel o- 
becnego zgromadzenia senatorem obwieścił. Zapo­
wiadając modyfikacye w dotychczasowym systema- 
cie rządu, p. Rouher, zgodnie z nową swoją rolą, 
wykazał potrzebę tych zmian, i pewną ich niejako 
konieczność. Następnie oddał cześć pamięci byłe­
go prezesa senatu, p. Troplong i dwóch zmarłych 
senatorów: hrabiego Mallet i jenerała de Luzy. W 
mowie p. Rouher czuć było pewne zimno, pewną 
wymuszonosc, i mc dziwnego: były minister stanu 
tylekrotnie w Izbie dowodził, że Francya wszyst­
kie posiada wolności, że żadnych zmian domagać 
się nie ma racyi, iż teraz trudno mu było z ró­
wnym ogniem i zwykłą energią wprost przeciwną 
zasadę rozwijać.

Senatorowie dosyć obojętnie mowy p. Rouhera 
wysłuchali, uwaga ich bowiem zwróconą była na 
p. Duvergier, mającego odczytać projekt nowego 
senatus-consultu.

Wśród głębokiego milczenia p. Duvergier odczy­
tał najprzód motywa zmian, obecnie przez rząd 
projektowanych, a następnie sam projekt uchwały 
senatu, następujące punkta obejmujące:

Art. 1. Cesarz i Ciało prawodawcze mają ini- 
cyatywę praw.

Art. 2. Ministrowie zależni są tylko od Cesarza.
Obradują w radzie pod jego prezydencyą,
Są odpowiedzialni.
W stanie oskarżenia postawieni być mogą przez 

senat jedynie.
Art. 3. Ministrowie mogą być członkami senatu 

lub Ciałą prawodawczego.
Mają wstęp do obu tych zgromadzeń i winni być 

słuchani, skoro tego zażądają.
Art. 4. Posiedzenia senatu są publiczne. Żądanie 

pięciu członków wystarcza, aby senat zam ienił się 
w komitet sekretny.

Senat sam regulamin swój wewnętrzny urządza.
Art. 5. Senat może, wskazując modyfikacye ja­

kie za właściwe do wprowadzenia w pewną ustawę 
uważa, zadecydować odesłanie tejże do nowego 
rozbioru Ciału prawodawczemu.

W każdym razie mocen jest na zasadzie moty­
wowanej rezolucyi oprzeć się promulgacyi ustawy.

Art. 6. Ciało prawodawcze ustanawia swój regu­
lamin wewnętrzny.

Z otwarciem każdćj sesyi mianuje swego preze­
sa, wiceprezesów i sekretarzy.

Mianuje swoich kwestorów.
Art. 7. Każdy członek senatu lub Ciała prawo­

dawczego, ma prawo robić zapytania rządowi.

Porządki dzienne motywowane m o g ą  b y ć  
przyjmowane.

Porządek dzienny motywowany z prawa odesła 
nym do biór być powinien, s k o r o  tego rząd się 
domaga.

Art. 8 . Żadna poprawka nie może być wzięta 
pod dyskusyą, jeżeli nie była uprzednio przesłana 
komisyi, zajmującej się zbadaniem projektu ustawy, 
i zakomunikowana rządowi.

Jeżeli rząd nie przyjmuje poprawki, rada stanu 
wydaje swoją opinię; Ciało prawodawcze następnie 
ostatecznie stanowi.

Art. 9. Budżet wydatków przedstawianym będzie 
Ciału prawodawczemu rozdziałami i artykułami.

Budżet każdego ministeryum uchwalonym będzie 
rozdziałami, zgodnie z nomenklaturą, załączoną do 
obecnćj uchwały senatu.

Art. 10. Zmiany, jakie w przyszłości w opłatach 
celnych i pocztowych w skutek traktatów między­
narodowych zaprowadzone być mogą, obowiązują- 
cemi staną się dopiero na mocy ustawy.

Art. 11. Stosunki senatu, Ciało prawodawcze i 
rady stanu z Cesarzem i pomiędzy sobą ustanawia 
dekret cesarski.

Art. 12. Wskazuje artykuły konstytucyi, które 
w skutek powyższych zmian skasowane zostają.

Reformy obecne przewyższyły, ściśle biorąc ogól­
ne oczekiwania; Cesarz udzielił więcćj, niż żąda­
no, aby tem silniej módz się oprzeć tym pragnie­
niom, które osobistą jego władzę ograniczyć i ście­
śnić zamierzyły sobie. Odpowiedzialność ministrów 
postawioną wprawdzie została, ale w taki sposób, 
że Izba o tyle tylko opinią swoją na rządzie cię­
żyć będzie, o ile rząd opinię tę uwzględnić zechce 
Czy autorowie interpelacyi 116tu i liberalni człon­
kowie senatu poprzestaną na tem, i pretensyi swo­
ich do zaprowadzenia szczerze parlamentarnego 
systemu się zrzekną, to niedaleka przyszłość poka 
że. O ile nam się zdaje, wstrzymają się z wniesie­
niem interpelacyi z tego mianowicie względu, że 
tak znakomicie rozszerzone prerogatywy Izby, z 
postępem czasu do dalszych modyfikacyj koniecznie 
doprowadzić muszą.

Znaczenie nowych reform w następnym liście 
wyjaśnić postaramy się; obecnie wskażemy tylko 
pobieżnie, jaki ich jest bilans istotny w porówna­
niu z przeszłością.

I ta k : inieyatywa projektowania praw przysługi­
wała dawnićj samemu tylko Cesarzowi; teraz i 
Ciało prawodawcze posiadać ją będzie. Dawniej nie 
było rady ministrów, teraz Cesarz ją ustanawia, 
ogłasza przytem odpowiedzialność ministrów, lecz 
nie powiada przed kim ; domyślać się tylko można, 
że ministrowie tak jak są zależni od samego tyl­
ko Cesarza, tak też i przed nim tylko samym są 
odpowiedzialni.

Prawo stawiania interpelacyi rządowi, dotych­
czas od decyzyi większości biór Izby zależne, przy­
wrócone jest w całćj rozciągłości; ale za to kwe- 
stya porządków dziennych, motywowanych niezu­
pełnie jasno jest zregulowaną. Poprawki propono­
wane przez Izbę, odsyłane były dawniej do Rady 
stanu, i od jej decyzyi były zależne, teraz Izba w 
stawianiu poprawek zupełnie swobodną będzie, a 
jćj decyzya rozstrzyga kwestyą ostatecznie. Zobo­
wiązanie rządu, iż traktaty handlowe do zatwier­
dzenia Izbie przedstawiane będą, jest bardzo wa 
żną reformą; niemnićj ważnem i dyskusyą budże­
tu rozdziałami i artykułami, dozwalająca wejść 
Izbie w najdrobniejsze szczegóły, i dokładnie kon­
trolować wydatki; dawnićj dyskut)wano budżet 
ministeryami. Przywrócenie tak senatowi jak i Cia­
łu  prawodawczemu prawa nominacyi prezesów i 
wiceprezesów, uwalnia oba te ciała z pewnego ro 
dzaju upakarzającej kurateli, w jakićj dotychczas 
zostawały.

Ogólnie biorąc, nowe reformy głęboką zaprowa­
dzają zmianę w instytucyach cesarstwa; wytwarza­
ją system całkiem nowy i nigdzie jeszcze nieprak- 
tykowany: system, w którym obok siebie stają, re-

prezentacya narodu, zbrojna w  atrybucye rządom 
parlamentarnym właściwe, i władza monarsza, nie­
słychanie rozległa, i za jedynie odpowiedzialną się 
uważająca. Że taki stan rzeczy musi doprowadzić 
w niedalekićj przyszłości do kolizyi, to nie ulega 
żadnćj wątpliwości. Izba na mocy praw nowo jćj 
przyznanych, zechce przeważny wpływ na kierunek 
rządowej polityki wywierać. Cesarz tymczasem u- 
waża się za jedynego kierownika losów Francyi i 
prawo swoje na plebiscycie z r. 1851 opiera. Zwięk­
szenie atrybucyi senatu, ma wprawdzie posłużyć za 
tamę przeciw zbytecznym Ciała prawodawczego wy­
lewom. Czy jednak owa tama dosyć się silną i 
skuteczną okaże, to wielkie bardzo pytanie. P ays  
nie jest tak może dalekim od prawdy, utrzymu­
jąc, że nowe reformy otwierają epokę r o z k ł a d u  
cesarstwa.

Dokończenie sprawozdaniu z om ego posiedzenia 
komisyi dla szkół realnych.

§. 16., traktujący o rysunkach, przyjęto po od­
rzuceniu dodatku p. C h l e b o w s k i e g o ,  który 
chce mieć w programie i rysunek krajobrazów, i 
po zastanowieniu się nad tem, czy należy powie­
dzieć rusunek o d r ę c z n y  czyli z w o l n e j  r ę k i ,  
według stylizacyi p. referenta.

„ R y s u n k u  z w o l n e j  r ę k i  oddział gramaty­
czny poda pierwsze początki, ograniczając się zre­
sztą do figur geometrycznych i ich kombinacyj, 
skończy zaś na rusunku ornamentów.

„Oddział realny zajmie się rysunkiem głów jako 
też innych części ciała ludzkiego i zwierzęcego, a 
w ogóle form organicznych.

„Oddział techniczny poprowadzi tę iustrukcyę 
dalej, opierając ją głównie na wzorach plastyki sta­
rożytnej, i połączy z nią względnie obowiązkową 
naukę modelowania."

§. 17., przyjęto bez dyskusyi według osnowy p. 
referenta z jedynym dodatkiem Dr S t a n e c k i e g o ,  
co do m i e  r n i c t w a :

„ R y s u n e k  g e o m e t r y c z n y  rozpocznie się 
dopiero w drugim roku oddziału gramatycznego, 
w którym zajmować się będzie wyłącznie konstru- 
kcyą linearną.

„Oddział realny połączy z nim początki geome- 
tryi wykreślnej o rzucie, perspektywie i konstru- 
kcyi cienia.

„W oddziale technicznym zastosuje się rysunek 
geometryczny do potrzeb specyalnej instrukcyi w 
budownictwie, mechanice zastosowanej i mier­
nictwie."

Przy §. 18. żąda Dr S t r z e l e c k i  wyjaśnienia, 
co p. referent rozumiał pod mechaniką zastosowa­
ną, a otrzymawszy takową toj treści, ze pod m e­
chaniką zastosowaną ma się rozumieć n a u k a  
m a s z y n ,  żąda aby wszędzie, gdzie mowa o me­
chanice, dodać dla konsekwencyi przydawkę „za- 
stósowana**, na co się p. referent zgadza. Zresztą 
przyjęto §. 18. bez zmiany według stylizacyi refe­
renta.
ji „Instrukcya specyalna w początkach b u d o w n i ­

c t w a  i m e c h a n i k i  zastosowanej, ograniczy się 
do oddziału technicznego. Udzielać się jej będzie 
przeważnie praktycznie na podstawie odpowiednich 
rysunków, nie wyłączając wszakże pomienionego po­
dawania wiadomości teoretycznych i historycznych, 
do wyjaśnienia lub uzasadnienia praktycznej instru­
kcyi potrzebnych.

„Budownictwo, mechanika zastosowana i chemia 
specyalna, będą w oddziale technicznym przedmio­
tami nauki względnie obowiąkowemi, a to w tym 
duchu, że każdy uczeń przynajmniej jednego z nich 
winien będzie się uczyć, bez ścisłego obowiązku 
uczenia się równocześnie dwóch innych."

§. 19., w którym domaga się p. referent, aby 
przy każdej zupełnej szkole technicznej średniej, 
znajdowała się p r a c o w n i a  m e c h a n i c z n a  i 
aby władze obmyślały środki, ażeby uczniowie

Część literacko-artystyczna.

Serafina.
(Ciąg dalszy).

4 ŵ a skinienie magicznego wachlarza podszedł do 
pań, ze spuszczoną głową. 

star  Serafino . . .  Sir Archibald Hugton; przed- 
iara a 80 baronowa, rzucając na oboje piorunu-

spojrzenie.
i w rafina zarumieniła się po raz tysiączny któryś, 
iedwic^ u niemal godzinnej audyencyi, Anglik za- 
8Wu znalazł sposobność usłyszyć dźwięk jej

Her,/* -to niałżonek przeznaczony za zgodą potul- 
Szc? °Jca) przez macochę Serafinie, której los, je-Szc2 Ĵ a’ Przez macochę Serafinie, Której ios , je- 

opuszczeniem klasztoru, został zdecy- 
frwają -na ra(Lio familijnej, tylko kilka minut

Ta ■term; 1 bar°nowa, hic mulier w całem znaczeniu 
.  i^ ln u , rorDni  a  nlamnai rm rP B z łn -
^ r n j i n  muwcT n  t o i c m
ści „a11' r°ńzaj awanturnicy o ciemnej przeszło- 
jąc’e : asnym przemysłem i zręcznością zdobywa-r i a c u i J O l C U l  1

Carka C°rf z .^ ż s z e  szczeble socyalnej drabiny; 
8° s ^ f ^ B t o w e g o  episyera, żona zrujnowane- 
hanów ; -ca’ Przyjaciołka od serca kilku wielkich 
leżąCa i r°żnokrajowych dygnitarzy, dziś dama na- 
ńzy, ao cia*a dyplomatycznego; chciwa pienię- 
chod2araCZenia;t k9n?yderacyi, władzy i hołdów; 
^ z y  s ,  kjeolka *. lntrygantka genialna, zaślubi- 
Wiła nn7 Kv/.a niezaszczytnej kampanii, postano- 
Jńcy, mnfrnL;81]?; ^  i  najkrótszym czasie pasier- 

'• Trawmnndnhn' zawadzać na drodze przyszło-

O OachiawelBl™ k o m b f f i y / l 0,T i , a T ;  
atarty j DOkrvtv wiertn» ii-'kt0I7ch ślad został tylko * poaryty wieczną tajemnicą. T0 npwnn

’ że ex-episyerka wiedziała doskL ale .a  kogo

wydaje Serafinę, budzącą się z uśpienia narkoty­
ków festynowych, w objęciach nieulćczonego wa 
ryata.

Sir Archibald, drugi syn starożytnej parowskiej 
rodziny, cierpiał szczególny rodzaj choroby umy­
słowej, objawiającej się dziwacznymi symptomata- 
mi. W świecie, między obcymi, różnił się od zdro­
wych ludzi zaledwie sposobem noszenia głowy, za­
wsze ciężko opadającej na piersi, nerwowem drga­
niem organów wzroku, kapryśnym humorem, upar- 
tem milczeniem głazu lub gwałtowną elokwencyą 
bez związku. W samotności trapiły go najpotwor­
niejsze przywidzenia, wygadywał niestworzone rze­
czy, w zwierzętach upatrywał ludzi i na odwrót, 
siebie samego uważał kolejno za fokę morską, 
konia i papugę. —  Żonę prosto od ołtarza zawiózł 
jednym tchem do Paryża, nie otwierając ust przez 
całą drogę; dopiero w hotelu, wśród nocy, chciał 
w nią wmówić,' że jest syreną, potrzebującą wody 
do życia.

— Biedna syreno, obeschły ci płetwy . . .  szep­
tał z rozczuleniem do ucha przestraszonej kobie­
cie; po krótkim namyśle wylał na nią wszystkę 
wodę jaką znalazł pod ręką, następnie urwał dzwo­
nek, latał po pokoju, krzycząc o pomoc i rwąc so­
bie włosy garściami.

Widok służby sprowadzonej hałasem, opamiętał 
szaleńca; —  złożywszy całą historyę na karb za­
pałki, od której zatliła się pościel, odprawił nie­
wygodnych świadków i równo ze dniem wyjechał 
z Serafiną do Berlina, gdzie zaraz pierwszego wie­
czora powtórzyła się taka sama scena, sprowadza­
jąca bardzo delikatną, lecz nie mniej przeto isto­
tną interwencyę policyi.

Zajście to zniechęciło waryata do syreny i ode­
brało ochotę dalszego pielęgnowania niewdzięcznej 
istoty, dla której projektował zbudować przenośne 
kryształowe aquarium, ubrane w najpiękniejsze 
planty morskie i różnobarwne muszelki. Wyniósł 
się więc cichaczem do ojczyzny, zabierając kamer­
dynera, złodzieja z profesyi spekulującego na mo- 
nomanię swego pana, ruchomości własne i syreny,

i zostawiając Serafinę w nieznajomem mieście, bez
papierów, prawie bez grosza w kieszeni i odzieży,
z perspektywą nędzy lub głodowej śmierci.

Dzięki swej nieświadomości materyalnych warun­
ków egzystencyi, z dziecinną radością przyjęła
wieść o zniknięciu męża, drżąc tylko na myśl, że 
równie niespodzianie powrócić może, —- ale Sir
Archibald nie oparł się aż w Londynie i wkrótce 
potem rodzina widziała się zmuszoną umieścić go 
w domu obłąkanyeh.

Po klauzurze hiszpańskiego klasztoru i mężow­
skich ablucyach, uczucie zupełnej swobody upoiło 
Serafinę, jak pigułka haszyszu. Odurzyła ją nowość, 
zmiana miejsca, atmosfery i klimatu i kilka tygo­
dni zeszło błyskawicą na zwiedzaniu ciekawości 
miejscowych i długich spacerach w okolice, bez 
myśli i troski o jutrze. Przez głowę jej nie prze­
szło, że trzeba radzić o sobie, zawiadomić ojca, 
zrobić jakiś plan na przyszłość; że się to wszy­
stko urwać musi, po prostu dla braku pieniędzy; 
że kobieta w tym wieku i położeniu potrzebuje 
koniecznie opieki ciągłej, zapełniającej luki nieo­
patrznej edukacyi.

Piękny sen rozwijał się jednego pięknego po­
ranku, gdy na dnie woreczka znalazła się pustka 
zupełna. Zawołała pannę służącą i pokazała jej 
corpus delicti z komicznem zdziwieniem, pytając 
co to ma znaczyć? . . .

—  Trzeba czekać cierpliwie na powrót pana . . .  
odrzekła francuzica, której Sir Archibał obiecał 
zjawić się wkrótce na powrót.

Wzmianka o małżonku, niepokojem napełniła 
biedną Serafinę. Dnie mijały,^ waryat znaku życia 
nie dawał, lecz i stan finansów nie poprawiał się 
także. Nuda, oczekiwanie, trawiący niepokój, smu­
tne refleksye ciągnąc za sobą, wyciskały łzy gorz­
kie coraz częściej.

Wśród dolegliwych trosk, opatrzne zrządzenie 
zesłało Serafinie na pomoc hrabiego Roberta. — 
Wracając z pieszej przechadzki do hotelu, na 
wschodach usłyszała dźwięk ukochanej mowy, od 
śmierci Teresy po raz pierwszy obijającej się o serce,

spragnione tego balsamu, — którą się posługiwał 
niemłody mężczyzna, pięknej i szlachetnej posta­
wy, w rozmowie z damą, opierającą się na jego 
ramieniu. Pohamowawszy przemocą niekłamaną, o- 
chotę rzucenia się na szyję nieznajomemu, łanim 
susem pobiegła do siebie i szlochając, śmiejąc się 
i krzycząc z radości i bólu, posłała kartę wizyto­
wą, z prośbą o natychmiastowe odwiedzenie.

Pod każdym względem trudno było lepiej trafić 
i wybrać godniejszego reprezentanta męzkiego ro­
du i przybranej ojczyzny. Dla hrabiego najdrobniej­
sze życzenie każdej kobiety było rozkazem; — każ­
da kobieta, miąnowicie młoda, piękna, potrzebują­
ca opieki i pomocy, świętością i okiem w głowie. 
Prócz tego, pamiętał jeszcze rodziców Ludwiki i 
Ludwikę samą; odszukał w pamięci nazwisko ba­
rona i przybiegł jak stary, dobry znajomy.

(D alszy ciąg nastąpi.)

S Ł O W O  
o B r a m i e  F l o r y a ń s k f e j

W KRAKOWIE 
skreślił prof. M ó ze t  H r e m e r

wedle operatu przez  niego wypracowanego na żą ­
danie B ady miasta.

(Dokończenie).

Tu przedewszystkiem zwracamy uwagę na ów 
występ, który tak artystycznie wieńczy naszą ro­
tundę w wyższćj jej części. Ten występ mieści w 
sobie, jak wiemy, ów chodnik obronny strzelnice od 
góry na zewnątrz zastosowane do łuków i broni pal- 
nćj ręcznej. Występ na zewnątrz spoczywa na spor- 
nikach potężnych kamiennych, które łączą się arka­
dami, ale nie jedakowemi. Jakoż widzimy to ar- 
kadki tak głębokie, iż zajmują sobą całą długość 
wystającego na zewnątrz spornika, a tym sposo­
bem zamykają podłogę chodnika, to znów arkadki

są tak wązkie, iż zajmują samą tylko grubość ścia­
ny zewnętrznej jego, a tym sposobem zostawiają 
otwór w podłodze chodnika. Oba te rodzaje arka- 
dek umieszczone są na przemiany. Cel takowej 
konstrukcyi jest ten sam , o jakim wspominaliśmy, 
mówiąc o ganku wewnętrznym. Te otwory zo­
stawione w podłodze chodnika służyły obrońcom, 
aby razić nieprzyjaciela dobierającego się już do 
murów rotundy spuszczając na niego kamienie, o- 
gniste wieńce, ukropy, smołę wrzącą.

Powyżej tego chodnika wznoszą się smukłe ete­
ryczne wieżyczki, jest ich siedm, one na przemian 
to są okrągre, to ośmiościenne. Do nich dostawa­
no się z chodnika drabiną. Wieżyczki te tak są 
misternie, tak eterycznie budowane, że wyraźnie 
widać, że one nie służyły do właściwej obrony, ale 
za strażnice, za wyziery, z których jako z najwyż­
szego wzniesienia można było mieć ze wszystkich 
stron nieprzyjaciela na oku.

Dodać jeszcze należy, że rotundę wokoło oto- 
czała szeroka fossa ciosami ocembrowana. Przez 
fossę prowadziły mosty zwodzone, jak tego są je ­
szcze ślady na bramie od Kleparza. Tu albowiem 
widać jeszcze żłoby (fugi) wycięte w kamieniach, 
a od góry po obu stronach bramy mieszczą się o- 
twory w ciosach, w których przesuwały się łańcu­
chy do spuszczania lub podnoszenia mostu. Podo­
bny most bez wątpienia znajdował się przy samej 
owej baszcie, przy której spostrzegamy fugi na 
bronę. Brona była zamknięciem wstępu kratą spu­
szczaną z góry a najeżoną żelaznemi zębcami, ma­
jącą więc kształt brony rolniczej *)

W jakim zaś związku zostawała ta nasza rotun- 
da do murów, wałów miejskich, zwłaszcza do fos 
okrążających miasto, a do których wpuszczone by- 
ło jedno ramię rzeki Rudawy, o tem wszystkiem 
me mam się czego rozwodzić, odwołuję się w tej

ł) Ztąd wyraz brama, brona, odpowiada wyrazowi 
francuskiemu herse, który także ma to dwojakie zna­
czenie, bo brony, jako zamknięcie wstępu, i sprzętu rol­
niczego.
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chemii specyalnej i budownictwa, otrzymali także 
sposobność do uczestnictwa w wykonaniu prac 
swoich zawodów w odpowiednich, praktycznych za 
kładach, wywo:ał żwawą dyskusyę. P. M a s z  ko  w 
s k i uznaje powód, przez p. referenta przytoczony 
aby młodzież uczyła się tym sposobem c e n i ć  
p r a c ę ,  oświadcza jednak, na własnem doświad­
czeniu i na doświadczeniu wielu zagranicznych 
szkół oparty, źe projektowane przez referenta 
p r a c o w n i e  m e c h a n i c z n e n i e t y l k o  z niezmier- 
nemi połączone są kosztami, ale i zamierzonego 
przez nie celu wcale nie osiągają; również, że 
myśl pana referenta co do uczestniczenia uczniów 
budownictwa i chemii specyalnej w wykonaniu 
prac swoich zawodów w o d p o w i e d n i c h  p r a k ­
t y c z n y c h  z a k ł a d a c h ,  niepokonalne napotka 
trudności, gdyż żaden właściciel fabryki lub pra­
cowni, bez narażenia się na ogromne a częstokroć 
nieprzewidziane i czasu i maszyn i materyałów 
straty, nie dozwoli kilkudziesięciu uczniom ekspe­
rymentowania w swojej fabryce lub pracowni. W 
miejsce zaprojektowanej przez p. referenta w §. 19. 
praktycznej nauki, proponuje p. Maszkowski co 
innego, co z nierównie większą łatwością, a mniej- 
szemi kosztami i z większą korzyścią dla uczniów 
da się przeprowadzić. Są to co do mechaniki 
budownictwa d e m o n s t r a c y e  z t e c h n o l o g i  
m e c h a n i c z n e j ,  z szczególnem uwzględnieniem 
technologii drzewa i użycia poprawnych narzędzi, 
a co do chemii ć w i c z e n i a  w l a b o r a t o r y um 
c h e m i e  z nem.

Dr S t r z e l e c k i  wykazuje równie jak poprze­
dni mówca, niewykonalność projektu p. referenta, 
w §. 19tym zawartego, opierając się w tej mierze 
na praktyce szkoły Norymbergskiej i innych; są­
dzi atoli, że to co p. Maszkowski proponuje, nie 
należy wcale do szkoły technicznej ś r e d n i e j ,  a 
to mianowicie z tego powodu, aby nie obciążać 
uczniów zbytecznie.

Za zdaniem p. Maszkowskiego, jako w tej mie 
rze zawodowego, oświadcza się referent i reszta 
członków komisyi, prócz Dr Strzeleckiego co do 
punktu wyżej przytoczonego.

§. 19., opiewa więc według wniosku p. M a s z ­
k o w s k i e g o  i dodatku p. S t a r k l a  co do gabi­
netów i laboratoryów, jak następuje:

„Do nabycia praktycznych wiadomości z mecha­
niki zastosowanej i budownictwa, będą służyć de­
monstracye z technologii mechanicznej, z szczegól­
nem uwzględnieniem technologii drzewa i użycia 
poprawnych narzędzi.

„W nauce chemii osiągnięty ma być ten sam cel 
zapomocą ćwiczeń w laboratoryum chemicznem.

„Prócz tego będą uczniowie z profesorami wła­
ściwych przedmiotów, robić wycieczki do znakomi­
tych pracowni i fabryk,

„Z każdą średnią szkołą techniczną mają być 
połączone odpowiednie gabinety i laboratorya.“

Naczelnik Namiestnictwa mianował Wincentego 
Radwana, praktykanta budownictwa, adjunktem 
budownictwa.

Gmina miasteczka Buska w powiecie Kamione 
ckim, postanowiła podnieść miejscową szkołę try­
wialną na stopień szkoły głównej 4. klasowej, i 
ustanowiła płacę trzech nowych nauczycieli, oraz 
podjęła na siebie inne wydatki z tą  fundacyą po
łączone.

f e d e i i  6 sierpnia. Korespondent nasz f f f  
podaje tak szczegółowe i dokładne sjrawozdania z 
obrad delegacyi przedlitawskiej, że staje się zu­
pełnie zbytecznem z naszej strony wyprzedzać jego 
listy wyczerpujące przedmiot. Ograniczamy się 
przeto na streszczeniu obrad delegacyi węgierskiej.

Śmiech na posiedzeniu 5go sierpnia wzbudzi­
ła okoliczność, że podczas, gdy dwaj członkowie 
delegacyi z Izby wyższej hr. Antoni S z e c z e n  i 
Antoni Radwańsky złożyli mandaty, zastępcy ich 
upraszają o urlop do kąpiel. Uchwalono przeto 
zawezwać pp. Szeczenego i Radwanskyego do za­
jęcia miejsc.

Kroat F o d r o c z y  interpeluje ministra spraw 
zewnętrznych, czy ministerstwo zechce się do tego 
przyczynić, aby herby i barwy kroackie były przy­
jęte do wspólnej flagi? Jenerał S t r a t i m i r o w i c z  
wnosi podobnejźe treści petycyą.

Gabryel baron K e m e n y i  interpeluje minister­
stwo spraw zewnętrznych co do zaburzeń zaszłych 
w węgierskiej reformowanej gminie w Bukareszcie.

Porządek dzienny rozpoczął referent budżetowy 
p. Kautz odczytaniem długiego sprawozdania o bu 
dżecie ministerstwa skarbu.

Hr. Teodor Zichy wnosi odroczenie rozpraw nad 
tą  częścią budżetu dopokąd inne komisye nie przed­
łożą swego sprawozdania. Wniosek odroczenia od­
rzucono.

Z sprawozdania okazuje się, że dotychczas oba 
ministerstwa skarbu nie zgodziły się co do zasad 
rozdziału tak aktywów jak pasywów, i że zam­
knięcie rachunków z r. 1868 nie jest jeszcze do- 
konanem. Komisya wnosi, że dopokąd zamknięcie 
rachunków przez izbę rachunkową nie nastąpi nie 
należy przyzwalać na kredyt dodatkowy do marca 
1870. Radca sekcyjny występuje przeciw temu 
wnioskowi.

Po żwawej rozprawie, w której brali udział: 
Zsedenyi, Wachsmann, Ferdynand Zichy, Bano, 
Tisza i radca sekcyjny Orczy, głosowanie nie roz- 
trzygnęło sprawy, bo ani wniosek rządowy ani 
komisyjny nie uzyskał większości. Prezes oświad­
cza, że sprawa ta zostanie odłożoną na przyszłe 
posiedzenie.

Komisya finansowa proponuje aby, że gdy rząd 
wnosi sumę30.330,000 i adżiojako kwotę długu pań­
stwa, oznaczyć sumę 32,412.000 wliczając już adżio. 
Czemu sprzeciwia się wspólny minister skarbu.

Na drugą uwagę komisyi, że pozycya 96.950 złr. 
na dług bieżący nie należy do wspólnych delega- 
cyj, zgadza się minister skarbu.

Delegacya przystępuje do poszczególnych pozy- 
cyj. Uchwala zgodnie z przedłożeniem rządowem 
96.924 złr. na centralne kierownictwo, bez roz­
prawy; na kasę centralną 2 '.040 złr., na oddziały 
rachunkowe 20.946 złr. Pozycya o płacy pensyo- 
nowanych po krótkiej rozprawie między szefem 
sekcyi Weningerem a Zsedenim została uchwaloną

Przy tej pozycyi pyta B e t h l e n ,  czy wiadomem 
jest ministerstwu, że hrabina Crivelli mieszka we 
Włoszech a pobiera pensyą? Orczy odpowiada, że po­
dobne wypadki często się wydarzają, i niema po­
wodu odmawiać pensyi za położone zasługi państwu, 
choć pensyonowany żyje za granicą.

Następnie przyjęto wszystkie wnioski komisyi z 
pomienionego budżetu, wraz z pojedynczemi oszczę­
dnościami proponowanemi przez komisyą.

Po posiedzeniu jawnem zgromadziła się delega­
cya węgierska na posiedzenie tajne.

— O zajściu na granicy mołdawsko • siedmio­
grodzkiej dzienniki wiedeńskie niemają jeszcze 
szczegółowych doniesień, wszelako odejmują im 
wszelki charakter polityczny. Obustronne najścia 
granicy i częste zaburzenia stały się niemal chro- 
nicznemi, już to spowodowane monopolem soli 
lub tytoniu, to znów taryfą cłową. Stoki gór sie­
dmiogrodzkich po tej stronie granicy zamieszkują 
Szeklery, po drugiej zaś stronie ludność mową, o- 
jyczajem i sposobem życia zupełnie odmienna. 
Ostatniemi czasy miała najść granicę Księstw Nad- 
dunajskich banda ludzi uzbrojonych w liczbie stu. 
Rząd księcia Karola, aby zapobiedz dalszym napa­
dom wysłał wojsko na granicę, a równocześnie 
przesłał protest do gabinetu wiedeńskiego, bo rząd 
węgierski na kilkakrotne poprzednie reklamacye 
w podobnych okolicznościach, niedawał odpowiedzi. 
Zdaje się, że ta sprawa poda znów hr. Beustowi 
sposobność, dodają dzienniki wiedeńskie, spróbo­
wania swego pióra dyplomatycznego.

W tej samej sprawie donoszą do Militdrzeitung 
z Siedmiogrodu: od tygodnia na granicy wołoskiej 
koło Kraszy krążą oddziały wojska rumuńskiego 
w sile 300 do 400 ludzi i w zdłuż granicy au- 
stryackiej rozstawiają czaty. W marszu ku grani­
cy ma być 500 ludzi i 16 dział. Doniesienie to 
jest może nieco przesadzone, jest jednak rzeczą 
możebną, że sporów granicznych użyje rząd ru­
muński do demonstracyj wojskowych.

— Na ostatniem posiedzeniu Lipy słowiańskiej 
irzyjęto imieniem narodu czeskiego deklaracyą, iż 
każdy kto przy nadchodzących wyborach nie w 
duchu wskazanym przez mężów zaufania glosuje, 
winien być uważany jako szkodliwy narodowi, i że 
w celu przygotowania wyborów, należy urządzać i 
zwoływać meetingi. Rozesłano po kraju odezwy, w 
duchu powyż przytoczonych rezolucyj.

Nader to dla społeczeństwa niekorzystne stano­
wisko, w którem potrzeba takie przyjmować u- 
chwały, i taki wywierać nacisk na zawsze sztucz­
ną tylko jednomyślność.

i i e m c y .
Gazeta krzyżowa zamieszcza następującą notę 

pruskiego zastępcy ministra spraw zagranicznych

Thile do posła pruskiego w Wiedniu bar. Wer 
th e ra :

Berlin 18 lipća 1869.

Z łaskawego poufnego sprawozdania Waszej 
Excelencyi z d. 6 b. m. przekonałem się, że hr. 
Beust otrzymał wiadomość, i o niej JW. Pan 
wzmiankował, jakobyśmy w depeszy p. Kanclerza 
o sprawie kolei żelaznych francuzko - belgijskich 
upatrywali „nieprzyjazny postępek" względem Prus. 
W obec zupełnego trzymania się na uboczu, ja  
kie zachowywał rząd Króla Imci względem pomie 
nionej sprawy w ciągu całego jej przebiegu i jak 
to samo polecił swoim reprezentantom za granicą, 
a które to trzymanie się na uboczu zjednało so­
bie z niejednej strony gorące uznanie, musiała 
mię tylko zadziwić wzmianka p. Kanclerza zrobio­
na JW. Panu. Sam JW. Pan już powiedziałeś hr. 
Beustowi, że nic Ci nie wiadomo o przypisywane­
mu nam użalaniu się, a mogę dodać potwierdza 
jąc, że wspomniona wiadomość zdaje się wypływać 
z nieporozumienia, gdyż niemieliśmy żadnego po 
wodu wyrażenia się w jakibądź sposób o owej de­
peszy wielokrotnie przez dzienniki rozbieranej a 
przez rząd austryacki nam nie udzielonej.

Wśród tego bar. Miiach-Bellinghausen odczytał 
mi inne pismo hr. Beusta, zwracające uwagę moją 
na to, że w dwóch przypadkach rząd królewski, 
a właściwie jego reprezentanci, udzielili depesze 
innego gabinetu trzeciej stronie, co miałoby sprze­
ciwiać się obyczajowi dyplomatycznemu. Jeden z 
tych przypadków odnosi się do nieoznaczonej bli­
żej depeszy ks. Gorczakowa, inny zaś tyczy się 
depeszy austryackiej z d. Igo maja o układach 
względem kolei żelaznych francuzko-belgijskich.

O tern udzieleniu bar. Mtincha i o mojej na nie 
odpowiedzi, wygotowałem memoryał, którego od­
pis JW. Pan przy niniejszem odbierasz, a do o- 
snowy jego kilka tylko uwag pragnę załączyć.

Gabinet cesarski może być zapewnionym, że co 
najwyżej, moglibyśmy być spowodowani krytykować 
użytek, jaki tenże zrobił z naszych udzieleń; co 
się zaś tyczy spożytkowania takich udzieleń, jakie 
tenże od trzecich rządów odbiera, nigdyśmy sobie 
nie pozwalali o nich sądzić. Niemożemy przeto 
również z naszej strony przyznać hr. Beustowi 
atrybucyi robienia urzędowych uwag nad postępo­
waniem naszem z udzielonemi nam wiadomościami 
trzecich rządów. Nie jesteśmy w stanie dopatrzeć 
się, co mogło p. Kanclerza spowodować do wystą 
pienia w tej sprawie jako rzecznik ks. Gorczako­
wa, który nie zwykł obierać sobie drogi na Wie­
deń, aby nam przesyłać poufne zapytania, a przeto 
nie widzimy wcale powodu wyrażenia się z naszem 
zdaniem w tym przedmiocie.

Co się tyczy depeszy austryackiej z dnia Igo 
maja, p. Kanclerz przypomni sobie, że nam jej 
nie udzielił ani przez odczytanie ani na piśmie, 
a przeto nie postawił nas w możności popełnienia 
co do niej niedyskrecyi. w  korzystaniu z udzieleń 
obcych rządów zawsze względną zachowywaliśmy 
dyskrecyę; o naruszeniu zaś tej zasady niemoże 
być przecież mowy w takim przypadku; gdzie u- 
dzieleń takich nie było. Czy doszłe nas z innych 
stron podania o treści pomienionej depeszy, są do­
kładne albo nie, tego niemożemy po dziś dzień 
sprawdzić; o użyciu zaś przez nas tych podań, 
tym jedynie, jak mniemamy, winniśmy zdawać 
sprawę, od których one pochodzą.

Jeśliby uzasaduionem było przypuszczenie nasze 
wieloma okolicznościami poparte, jakoby p. Kan­
clerz chciał krytykę swoją naszych mniemanych 
udzieleń wystosować do ministra król. saskiego bar. 
Friesena, to upatrywalibyśmy w tern wezwanie nas 
do oświadczenia, iż pominąwszy nawet brak spe- 
cyalnych wypadków, mogących dać powód do za­
czepki, odmawiamy mu już z samych ogólnych po­
budek narodowo-politycznycb, prawa do takiej kry­
tyki. Nasze pisma do rządów niemieckich wolne są 
od wszelkiej kontroli gabinetów zagranicznych, a 
bardziej jeszcze pisma przesyłane do Drezna, sku­
tkiem solidarności dyplomacji związku północno- 
niemieckiego.

Upraszam JW. Pana bardzo uniżenie, abyś w 
tym duchu wyraził się przed p. Kanclerzem i je ­
żeli uznasz za stosowne, odczytał mu to pismo 
wraz z allegatera — wszelako bez wręczenia mu 
takowych

Do JW. bar. W erthera w Wiedniu. Thile.

S e r b ia .
Dziennik Serbia ogłosił długi list byłego do 

wódzcy hercegowińskiego Ł uk i Wukałowicza, a­

dresowany do Hercegowińczyków i Bośniaków. Lis 
ten pisany przez sławnego wodza, który się skry 
do Rosyi, a zawsze wywiera znaczny wpływ na u 
mysły swoich rodaków, podajemy według skrócę 
nia z Cor. du N . E .

List datowany z Odessy zaczyna się od słów 
Niech Najwyższy będzie z wami, moi najulubieńsi 
bracia; poczem Wukałowicz dziękuje Bogu za to, 
że w skutek łaskawej interwencyi rosyjskiego jene­
ra ła Ignatiewa ambasadora Wielkiej Rosyi i Gruj 
cza rezydenta serbskiego w Konstantynopolu, Bo 
śnia została uwolnioną od krwiożerczego Osmana 
baszy, który się dzielił z wysokimi dygnitarzami 
państwa skarbami gwałtem wydartemi biednemu 
ludowi. Przyznaje, że wszystkie dekreta sułtana 
odpowiadają zupełnie duchowi czasu i potrzebom 
ludu, ale dodaje, któż zechce wierzyć sułtanowi i 
jego dekretom ? Dalej naśmiewa się z Europy wie­
rzącej reformom liberalnym, wypowiedzianym w 
Haty humajum; według niego nie może być innych 
reform w Turcyi, jak te, które się zdobywają kara­
binem i jataganem.

Odpowiadając następnie swoim przyjaciołom, któ 
rzy się uskarżają, że Bośnia i Hercegowina stały 
się ogniskiem wszelkich cudzoziemskich intryg i 
robiąc alluzye do obaw, jakie wzbudzają Austrya 
i Węgry, Wukałowicz uspokaja ich, dając do zro­
zumienia , że protegowanym przez Rosyą (?) zni­
kąd nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Następuje długa rozprawa o trudnej i przecho- 
dowej pozycyi Austryi od czasu klęski pod Sado 
wą, a po uwagach o losie Austryi na wy 
padek, gdyby chciała przestąpić granice Bośnii, u- 
mieszczone jest następne zdanie o Węgrach: „Co 
do Madziarów, którzy już położyli herby naszego 
kraju na chorągwiach pułków honwedów, nie chcę 
nic innego wiedzieć o nich, oprócz, że przed laty 
20tu Rosya przywróciła im rozum pod Villagos, 
i że będąc otoczeni przez 18 milionów Słowian, 
muszą się dzielnie trzymać i starać o dobre sto 
sunki z sąsiadami; bo w przeciwnym razie mogą 
być starci tak, że nie zostanie śladu ich istnienia 
na ziemi." Z takich wystąpień któż nie pozna, 
że duch moskiewski miał udział w pisaniu tego 
’istu?

Słyszałem, mówi dalej wódz Hercegowiny, że 
istnieje w Kroacyi partya marząca o wznowieniu 
niewiem jakiego państwa Zwonimira, do którego 
miałaby należeć Bośnia i Hercegowina. To nie za­
sługuje na odpowiedź. Niezgodnym u siebie, nie­
zdolnym ustrzedz się samym węgierskiego jarzma, 
marzyć podobne sny, jest prostem dzieciństwem: 
Kroaci są nasi bracia w krwi i mowie; winniśmy 
podtrzymywać się i przebaczać sobie wzajemne 
drobne usterki, któreby nas mogły dzielić.

Najwięcej jednak niepokoi śmiałego wojewodę i 
wywołuje mu łzy rozpaczy, propaganda rzymsko 
ratolicka w Bośnii i Hercegowinie. Odzywa się o 

niej w słowach pełnych goryczy: „Oto wielebni oj­
cowie katoliccy i mnisi fanaryoci z jednej strony 
z ich księgami, a Turcy z drugiej ze swą zem stą, 
przez podstęp naszych nieprzyjaciół doprowadzili 
nas do niewoli! Te wrogi, niezadowolone z postę­
pu pomiędzy nami religii katolickiej, pragną je 
szcze nas rozdzielić, postawić przeciw sobie, abyś­
my się sami pożarli. Trzeba, aby wszyscy prawdzi­
wi przyjaciele ojczyzny przejęli się poczuciem, źe 
tę  tru c iz n ę  n a leż y  w y rzu c ić  z n aszeg o  k ra ju .

Ku końcowi Wukałowicz pozdrawia swój lud 
w słowach pełnych dobrej na przyszłość nadziei. 
Oświadcza mu, że się zbliża czas jego oswobodze­
nia, że Turcya jest niezdolną utrzymać się sama 
przez s ię , a dotychczasowi jej sprzymierzeńcy po­
czynają się od niej odsuwać; wolny naród francu­
ski nie da ani jednego żołnierza, ani jednego gro­
sza dla podtrzymania haniebnej niewoli; Anglia 
irzejrzała nakoniec, że żadne zagraniczne przy­

mierze nie jest w stanie ocalić Turcyi od śmierci 
STie trzeba się zatem niczego obawiać, gdy Bóg 
udowi w Bośnii i Hercegowinie zesłał przyjaciela 

w słowiańskiej Rosyi.
Taką jest treść listu wodza przemawiającego do 

swoich rodaków w imieniu potężnego sąsiada, i 
nieomal wyzywającego do zbrojnych ruchów po­
wstańczych, dla zawikłań państw europejskich. 
Czyżby zamiarem Moskali było wywołać burzę 
nową na wschodzie? Wątpimy—bo sprawa grecka 
dowiodła im, że jeszcze nie pora była rozpoczy­
nać kroki stanowcze; a od tego czasu sytuacya po- 
ityczna żadnej ważnej nie uległa zmianie. Będzie 

zatem ów list Wukałowicza jednym tylko z obja­
wów intryg, celem zaś jego napisania było utrzy­
mywanie ciągłe ludności we wzburzeniu i wierno 
ści dla Moskwy. Dla tego dziwić się nie można,

źe z taką wściekłością rzuca się na katolików i ze 
dodaje ducha ze względu na przyjaźń moskiewską- 
Nie potrzebujemy dodawać, że przyjaźń, na którą 
liczy Wukałowicz, wydaje nam się bardzo w ą tp i a  
ponieważ wiadomo, że chodzi tu  o osobisty w0' 
skiewski interes, a nie o dobro ludów pod berłelB 
Turcyi zostających.

Francya.
Motywa do artykułów senatus consultu, którj' 

podaliśmy wczoraj, brzmią następnie:
Paragraf 1. Cesarz ma dziś sam jeden inieya- 

tywę w ustawach. Ciało prawodawcze może dac 
poznać myśl swoją względem środków prawodaW' 
czych, jakieby uważało na potrzebne obrać w intfi' 
resie kraju, za pomocą poprawek w projektach 
rządowych lub interpelacyj, które z natury swej 
wyrażają tylko w sposób niedokładny zdanie zgr°' 
madzenia.

Na przyszłość będzie on miał prawo formułowa- 
nia swych zdań w tekście jasnym, dokładnym, 0 9 
którym dyskusya może się prawnie opierać.

W  chwili, gdy prawo poprawek będzie mogl° 
być wykonywane w całej swej pełni, ważną jest rzę* 
czą przyznać ciału prawodawczemu prawo in*' 
cyatywy, wynikającej z zasad tych samych i od­
powiada zamiarowi, które podyktował reformy 
becne. Ciało prawodawcze w wewnętrznym swy® 
regulaminie zachowa ostrożności, jakie pod ty®1 
względem uzna za stosowne.

Paragraf 2. Ministrowie zależą tylko od Cesa- 
sza. — We wszystkich krajach konstytucyjnych; 
naczelnik państwa ma sam prawo mianowania 1 
odwoływania ministrów. Jch odpowiedzialność p°- 
lityczna, osobista lub zbiorowa, wynika nie tyle 2 
dokładnego tekstu jak z samej natury ich funk' 
cyj, z faktów, w których biorą udział, z ich obe­
cności w Izbach, z obowiązku, jaki mają, uspra- 
wiedliwiania swych aktów, i z prawa, jakie mają 
reprezentanci kraju wyrażania swych ocenień. Pcj 
tym względem dekret z 19 stycznia 1867 nada* 
instytucyom naszym ważny postęp. Dziś projek1 
senatus consultu który ministrów czyni odpowie' 
dzialnymi, który uświęca zasadę roztrząsania spra^ 
w radzie pod przewodnictwem cesarza, który i® 
wszystkim otwiera przystęp do Izb, który zezwala 
na porządek dzienny motywowany, daje niezaprze' 
czenie krajowi upragnione gwaraneye. Nadto odpo­
wiedzialność Cesarza wobec narodu, uświęcona 
plebiscytem, służącym za podstawę kenstutucj'1’ 
nie ma nic niezgodnego z rozporządzeniami, 
są wam przedłożone i żadnego przez nie nieda21®! 
uszczerbku.

Paragraf 3. Jeżeli ministrowie powołani do dy­
skutowania w Senacie i ciele prawodawczem Pr0”
, ektu ustaw i aktów rządu, mogą być członka®.1 
senatu, słuszną jest rzeczą aby również należ®1 
do ciała prawodawczego.

Niezgodność między mandatem deputowanego 1 
funkeyami ministra miała swoją racyę, gdy san® 
rada stanu podtrzymywała dyskusyę nad ustawa®1 
żaden urzędnik zresztą nie mógł pozostać w Izbie, 
ecz czyż dziś ma być tak samo? Czyż w nowych 

warunkach nie ma ważnych powodów postanowie­
nia aby ministrowie mogli być deputowanymi? C if 
ciało prawodawcze ściślej zespolone z kierownic­
twem spraw publicznych, nie ma mieć bliższych 
węzłów z rządem?

Odtąd potrzeba ąby ministrowie mogli objawiać 
w biurach ciała prawodawczego myśl rządu i przy­
nosili na rady monarchy wrażenie powzięte od ko- 
egów swych w Jzbie. Cesarz w mesażu swym nie 

ograniczył się na wzmiance o niezgodności man­
datu deputowanego z funkeyami ministrów. Lecz 
ponieważ ta  niezgodność jest jedyną rzeczą, którą 
wprowadziła konstytucya, nie naszą było rzecz$ 
orzekać o innych. Rzeczą będzie ustawy stanowi 
)od tym względem, równie jak  jej będzie rzeczą 

zajmować się w myśli rządu środkiem, będącym "  
jewnej mierze corrolarium przedłożonego wam ak­

tu, to jest mianowaniem swych biur przez rady de­
partamentowe.

Paragraf 4. Gdy ciało prawodawcze będzie mo­
gło używać prawa inieyatywy i będzie miało pra­
wo bezwzględne poprawek, staje się potrzebne® 
zapobiedz niebezpieczeństwom rezolucyi zbyt po­
spiesznej lub niedogodnościom wynikającym z wpro­
wadzenia w ustawę rozporządzenia niezgodnego 
z samą ustawą lub z ogółem prawodawstwa. Sena­
towi powierza tę pracę Senatus consultant, będzi( 
on tymj sposobem powołanym do spełnienia roli 
głównie uśmierzającćj która wchodzi w ducha 
, ego instytucyi.

mierze to pism Grabowskiego, Lepkowskiego, Es- 
senweina i innych.

Tak przeto wyświćciliśmy wielką ważność pod 
każdym względem tej naszej Bramy Floryańskiej, 
bo pod względem dziejowym, artyzmu i archeologii.

Zatem dopełniamy jedynie powinności obywatel­
skiej przedstawiając imieniem Komisyi Radzie na­
szego m iasta, by ten zabytek uznała za pomnik 
narodowy, zatem za pomnik, którego utrzymanie i 
zachowanie w całości jest rzeczą honoru i sumie­
nia publicznego. I  zaiste, orzekamy z całem prze 
konaniem, iż zaniedbanie ze strony miasta tego 
pomnika i dopuszczenie by się w gruzy rozsypał, 
byłoby słusznie uważane nie tylko przez naszych 
ale i przez cudzoziemców za barbarzyństwo świę- 
tokradzkie.

Podaliśmy też na żądanie Rady miasta skazówki, 
którychby wedle zdania naszego trzymać się na­
leżało w odnowieniu tego zabytku 2).

®) T e skazów ki k tó re  tu  streszczam y, są  następu­
jące: l )  R ozszerzyć fossę o taczającą dziś ro lu n d ę , a
to do tego stopnia, aby je j szerokość od góry  docho­
dziła 10  s tóp  w świetle. T aka  fossa n ie ty lko  wróci 
ro tundzie  daw ny c h a ra k te r fortyfikacyi, ale samej bu­
dowie nada k sz ta łt wyższy, wzlotniejszy. T ę fossę na­
leży wykonać z zastósow aniem  do rysunku  poziomego 
rotundy, ocembrować kam ieniem , ogrodzić sztachetam i i 
urządzić w niej ścieki d la  wody. 2) N ależy gzyms 
w koło bieżący dziś w te j fossie popraw ić , uzupełnić 
go, zwłaszcza w części zwróconej do ulicy F lo ry ań ­
skiej. 3) W szędzie cegły zepsute zastąp ić  nowemi. 4) 
G zym siki pod dachem w ieżyczek dziś o tynkow ane 
zastąp ić  nowemi ze surowej cegły, choćby tym nowym 
gzymsikom nadać tak i profil prosty, jak i widzimy pod 
dachem  ro tu n d y , to  je s t nad chodnikiem górnym . 5 ) 
Popraw ić dachy w ieżyczek, umocować ich chorągiew ki. 
Co się tyczy  dachów  tych  wieżyczek, ich końce w yż­
sze są  tak  cieńkie i spiczaste , żeby takowe w ypadało 
pokryć m etalow ą b la c h ą , n iższą część tych wieżyczek 
jak o  obszern ie jszą , należałoby  pokryć  gąsiorkam i czer- 
wonemi, k tó re  trzebaby  w ykonać na  mniejszy ja k  zwy­
czajny wymiar. Takow e czerw one pokrycie wieżyczek 
stro iłoby  się w zgodę z  barwą całego budynku, dz i-

W końcu należy nam jeszcze kilka słów dodać 
o przeznaczeniu pszyszłem tego gmachu po odno­
wieniu jego.

siejsze pokrycie z cynku razi. Byłoby też do ży cze ­
nia, aby choć na jed n ę  z tych wieżyczek był u rz ą ­
dzony w stęp za pom ocą drab ink i. 6) Na miejscu k ra t 
drew nianych szpetnych, zam ykających obie bram y do 
w nętrza ro tundy  należy dać d rzw i, jeże li można, te  
drzw i niechaj dosięgają wysokości bram y, i niechaj 
m ają formę dawnych b ron  zębcam i żelaznemi n a jeż o ­
nych. 7) Zasklepić tę  część szyi, k tó ra  z dawnej szyi 
pozostała, a  styka  się z ro tundą. Sklepienie niech 
będzie w m iejscu, k tó re  oznaczają jeszcze dziś ślady. 
T a k ie  zasklepienie odejm ie budynkow i w ejrzenie ru i­
ny, posłużyłoby na ochronę jego, a nadto sprawiłoby, 
iż p a trząc  ze strony  baszty na  w nętrzne rotundy, 
nasz w zrok u jrza łby  je j dziedziniec w jasnem  świetle 
słonecznem , a  to  po przez  ową szyję sklepioną, ście­
mnioną, co ja k  zawsze w podobnych razach  wzmogło 
by u rok  perspektyw iczny i m agią św iateł i cieniów. 
Do tej szyi sklepionej w ypadnie p rzen ieść  z baszty 
w izerunek cudow ny N ajśw iętszej Panny , jak o  na d a ­
wne swoje miejsce. T en  w izerunek od niedawnego 
czasu je s t um ieszczony w baszcie, z tego powodu tłu ­
my pobożnego ludu tam u ją  często  przejazd  przez  b ra ­
mę. 8) W  te j szyi, a  w je j ścianie po lewej ręce idąc 
od baszty  są  drzw i i schodki prow adzące na pierwsze 
p iętro ; te  schodki należy napraw ić, opatrzyć poręczą , 
rów nież ja k  w ązkie przejście nad samemi schodami 
9) W  dziedzińcu samym należy zepsute cegły z s tą  
pić nowemi, dziedziniec wybrukować i restaurow ać 
dwie kom ory znajdujące się po obu stronach  bram y 
od strony  K lep irza . 10) W  tejże bram ie należy c io ­
sy od dołu zniszczone odjąć, nowe w prawić, a  nadto 
otw orzyć strzeln ice, k tó rych  je s t po trzy  w każdej 
bocznej ścianie bram y; te  strzeln ice założone są  dziś 
cegłami. 1 1) G anek na pierwszćm  p ię trze  o taczający 
dziedziniec, będąc narażony na słoty, jak o  z góry  o- 
tw arty , je s t zniszczony, podłoga jego dziś szpetną  ł a ­
tan in ą  cegieł, kam ieni i fosztów; należy sporządzić  
nową posadzkę ze schyłem do dziedzińca; otw ory d a ­
wne między spornikam i mogą być uży te  dla ścieków. 
12) W  podobnym zniszczonym stanie znajdu ją  si§

Z naszych powyższych wywodów wynika, że za­
bytek ten jest pomikiem, zatem ma przeznaczenie 
sam ze siebie, ma on być utrzymanym, bo jest po­
mnikiem.

Zaiste, jedynie więc na pozór słuszne jest zda­
nie tych naszych spółobywateli, którzy pragną, aby 
temu budynkowi nadać przeznaczenie praktyczne, 
zwłaszcza takowe, któreby przynosiło jakiś dochod 
skarbowi miasta, bo mówią, że w takim razie sam 
ten pomnik opłacałby utrzymanie swoje.

Lecz gdy zapytamy* jakie to ma być szezgóło- 
we przeznaczenie? Najczęściej odpowiadają, że ro­
tundę możnaby w najem puszczać na widowiska 
np. na sztuki łamane, lub sztuki konne itd.

Nie mówiąc już o wstrętnem uczuciu jakiego 
już doznajemy na myśl, aby pomnik poważny, któ­
ry nam spadł dziedzictwem po starych wiekach, był 
znieważany rodzajem podobnych hecow, ale o tem 
uczuciu już nie wspominając, powiedzmy, że ten 
budynek do widowiska w ogólności me nadaje się 
bo nie jest kryty, a w szczególności sztuki łamane i 
konne takłe dziś przybrały rozmiary, iż sam dziedzi­
niec Rotundy za szczupły na arenę, a ganki wkoło 
nie wystarczają do pomieszczenia zwykłej ilości wi 
dza uczęszczającego na podobne zabawy.

My zaś mamy to przekonanie, że jeżeli prawdą 
jest, iż nasz budynek jest pomnikiem, że jest za-

schody prowadzące z tego ganku na najwyższą kon- 
dygnacyą jako wystawione na słoty, wypada je odno 
wić. 13) Chodnik tej najwyższej kondygnacyi wychy­
lający się na zewnątrz, opiera się na spornikach wy­
magających odnowy, zwłaszcza też potrzebują ropara- 
cyi skarpy wewnętrzne. 14) Nakoniec gdy p. Ks.en- 
wein i inni archeologowie twierdzą, że niegdyś rotun­
da była uzbrojona t r z e m a  rzędami dział, zatem poniżej 
dzisiejszych strzelnic dziedzińca miał prawdopodobnie 
miejsce jeszcze najniższy rząd dział. Byłoby przeto 
rzeczą zajmującą przekonać się o prawdzie tego do­
mysłu, w tym celu wypadałoby kopać w dziedzińcu 
w jakićmkolwiek miejscu od strony Kleparza. Możeby 
też przy tej sposobności okazała się droga podziemna, 
służąca obrońcom do wycieczek a napadów nieprze­
widzianych od nieprzyjaciela.

bytkiem przeszłości, więc też przeznaczeniem jego 
naturalnem być winna, by mieścił w sobie zabytki 
przeszłości. Jesteśmy przekonani, iż wszelkie przed­
mioty ciekawe pozostałe z dawnych czasów, które 
się z natury swojej nie nadają aby były składane 
w salach muzealnych mają w Rotundzie znaleść 
miejsce. A takich przedmiotów nie braknie nam 
nigdy w mieście naszem. Boć nawet dziś już nie 
mało jest takich zabytków zajmujących a wyma­
gających przytułku; tak np. na rynku naszym po­
niewierają się lwy kamienne, które niegdyś je ­
szcze za naszej pamięci strzegły wstępu na schody 
starego, już zburzonego ratusza; na dziedzińcu Col­
legium Majus złożony jest dawny korzec miej­
ski, na Małym Rynku tułają się węgary z dawnej 
szkoły Panny Maryi, w gmachu nowym przypiera­
jącym do baszty Floryańskićj, w ciemnej sieni le­
ży posąg rycerza, prawdopodobnie wizerunek S.Flo- 
ryana. Takich przedmiotów przybywałoby coraz 
więcej; przypominamy łańcuchy na rogach ulic po­
zawieszane, kule kamienne i owe wielkie ciosy z 
o otworami okrągłemi do gaszenia pochodni prze­
znaczone, które dawniej znajdowały się przy pra­
wie każdym większym domu, a dziś są już rzad­
kością. W mieście naszem często stare domy ule­
gają przebudowaniu, przeto usuwają z nich dawne 
gotyckie węgary, oprawy okien, herby, napisy, go­
dła domów. Nie ma wątpliwości, że właściele chę- 
tnieby te przedmioty ustępowali zbiorowi archeo­
logicznemu, o którym tu mówimy, gdyby taki 
istniał w mieście, dziś atoli, gdy takowego nie ma, 
te i tym podobne rzeczy zajmujące marnieją i 
nikną.

Zabytki podobne mogłyby być składane w ni­
żach dziedzińca rotundy, a Oddział archeologiczny 
naszego Towarzystwa Naukowego chętnieby się 
podjął spisu ich i opieki nad niemi. Zabytki tego 
rodzaju złożone w bramie Floryańskiej byłyby ni­
by uzupełnieniem narodowego muzeum, mieszczą­
cego się w gmachu Towarzystwa Naukowego.

Przez wykonanie tego pomysłu odnowiona brama 
Floryańska otrzymałaby godne i odpowiednie jej 
przeznaczenie. Prawda, że takowe przeznaczenie nie 
przyniosłoby materyalnych korzyści, ale nie samym

tylko chlebem żyje człowiek, a tćm mniej naród! 
u narodu winny przeważać względy duchowe, ideal; 
ne, nieśmiertelne; bo sama przez się narodowość 
jest czynnikiem duchowym, idealnym. Ale ta uwa­
ga jest zaiste zbyteczną wobec naszego narodu, 
który tak chętnie z taką łatwością poświęca wzglę­
dy materyalne ideom, i w ofierze daje mienie, 
zdrowie i życie prawdom duchowym.

Niechaj przeto Kraków nasz przechowuje po­
mniki swoje i nie szczędzi nigdy ofiar, by był rze­
czywiście Krakowem, więc stolicą poświertną prze-
O ł J n i S n i  K i r  K i r !  i n l r    1 _______ •  • rszłości, by był jak go nasi ziomkowie zowią M ek­
ką dla Polaków i zdrojem żvciodawczvm uczuć 
narodowych.

Kraków sprawiedliwie uważa siebie za miasto 
nad wszystkie miasta dawnej Polski; —  Kraków 
chlubi się słusznie promienną przeszłością własną, 
bo ona jest zarazem przeszłością promienną całe­
go narodu; Kraków słusznie dziesięć wieków histo- 
ryi polskiej uważa za przodków i antenatów swo­
ich. Lecz Kraków niechaj ma także na sercu — W 
darmo nic — iż każdy zaszczyt łączy się z po­
winnością, że na potomku wielkich ojców ciążą 1 
wielkie powinności (:noblesse oblige!)

Kraków niechaj wiernie stróżuje wszystki® 
pomnikom i zabytkom, które mu przeszłość powie' 
rzyła. Te zabytki i pomniki toć one nibf 
martwe cegły, głuche głazy, ale w nich zaklę­
te duchy dawno zmarłych wieków — otocz®'! 
te zabytki gorącą miłością, tchnijmy na te żaby**1 
uczucia serdeczne, cześć pobożną, a te martwe <®' 
gły, .te głuche głazy się ogrzeją —  ożyją — 
puka w nich serce i pojawi się z nich duch, któ­
ry nas obecnie żyjących zaślubi pokoleniom c° 
dawno pomarły, i zaślubi nas żyjących pokolenio®1 
które dopiero kiedyś na tej ziemi ojczystćj zro­
dzić się mają. la k  teraźniejszość, przeszłość 1 
przyszłość złożą jedną wielką duchową całość, j®1'  
ną mesmiertelnę ideę.
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D ziś może Senat, zanim orzecze ogłoszenie usta-
ż e ’ust za Pomoc% rezolucyi umotywowanej
p a* a Poddaną, będzie pod nowe obrady ciała 
Prawi CZeg0' ^ ecz w Praktyce, wykonanie tego 
nycł, ‘‘aP°tyka trudności; zresztą, gdy w powtór- 
bez 0 ada h ciało prawodawcze przyjmie ustawę 
S2eni^ y ,  sonat nie może sprzeciwiać się ogło 
kach Prócz w pewnych określonych wypad 

T *
ł0 L 10zP°rządzenia tłom aczyłyby się, gdyby cia- 
gdylĄ awoda'vcze n ‘e miało prawa inicyatywy, : 
Prawi- Wr?szcie w skutek odmowy rady stanu po- 
na‘ r , nio mogła być wziętą pod obrady. Lecz 

P zyszłość byłyby niedostatecznemi. 
nadala^ 0 S'S więc potrzebnem, aby senat m iał 
dre c iałanie bezpośredniejsze dając słyszeć mą- 
łormnł6 u!ęraSi- Trzeba, aby m ógł wyszczególniać, 
ba(; a. °Wać zmiany, jakie mu się wydają potrze- 
żny a które głęboko rozważone, mogą mieć wa- 
Trz j Pływ na postanowienia ciała prawodawczego, 
szeni a r ° wnieżi aby władza sprzeciwiania się ogło- 

Ustaw, jakie konstytucya ścieśniła, w pewnej
Nad/ Sta*a S'S zuPełn^- 

trzDy . senat, który ułoży swój regulamin wewnę- 
*eaf)y  określi sam modłę zastosowania artykułu  
cha. Hs consulłu, którego daliśmy wam poznać du-

Prze^' Urzeczywistnić pragnienie często wyrażane 
Z;iI)rowVle' U z Pomi?dzy was, senatus consultum 
aby t| , d.za jawność waszych posiedzeń. Dobrze, 
zna o czno^ć była obecną waszym obradom; po- 
dz aa Popiej ich wagę. W idząc w tem zgroma- 

ludzi, którzy życie swe poświęcili u- 
ła, ar 1 .kraju, tylu ludzi, co są zaszczytem kościo- 
straCy -n ’ marynarki, m agistratury, nauk, admini- 
które łJlzyjmie z większą czcią postanowienia, 

\y Wam mądrość wasza podyktuje.
^obpc z 8.rom adzeniu  obradującem postawionem 
siły , ministrów, interpelacya wynika prawie z 
Mnna1Zeczy- W największej części przypadków 
l)Sdzie °na być P ro stem  pytaniem, na które rząd 
dzie m°gł dać prostą odpowiedź. Tak więc bę 

Lec na mogła i ś ć  n a  korzyść dyskusyi. 
go sje Cz§sto  r ó w n ież  z powodu przedmiotu, do jakie 

.dnosi, sta je  się ona polem walk najżywszych: 
rodzajem uroczystości i starają  się wy- 

z niej ważne postanowienia. Jakkolwiek

l e s k i e g o  i T o m a s z e w s k i e g o  z Techniki, K i ę  
s k a  i Ma j a  z Gimnazyów i Dr B a r a n  i e c k i e g  
dyrektora Muzeum przemysłowego.

Wyjaśniwszy myśl dawcy co do tego daru, wezwał 
Dr Steczkowski obecnych, ażeby stosownie do potrzeb, 
zbiór dla zakładów dotyczących rozdzielili, przyczem 
uczyni! zastrzeżenie, aby jeden zakład wypożyczał z go 
towością na czas potrzeby zakładowi drugiemu tak na­
rzędzi jak i książek z dani tego pochodzących.

Obecni, wyraziwszy najżywszą wdzięczność wspania 
łemu dawcy p. Kulikowskiemu za tak hojny dar, u- 
chwalili za wspólnem porozumieniem następujący po 
dział zbioru:

pr°Wad^-i^ rodzaj em uroczystości i starają  się wy- 
bądź 2 niej ważne postanowienia. Jakkolwiek 
'keiiia -erPelacya niemniej pozostaje dla zgroma- 
SWego zd • em objaśnienia się lub objawienia 
z&3tosoWaa -1Ia’ óla tego projekt proponuje wam 
Jaka cesar 6 W najobszerniejszem znaczeniu myśli, 
°ek senatu iW7raz*ł w swoim mesażu. Każdy czło- 
miał p rav,0 . c' a*a prawodawczego będzie więc 
n°wać porzną ti 'e^ó interpelacyę do rządu i propo- 
Waz przeciwne dzienny motywowany; lecz ponie-
*aż W 0żywien?u°P0zycye mog^ nast^Pić> Ponie‘ 

a^nem iest i r?zpraw może powstać zamęt, 
"^hego t r iJ  y  nig(1y nie było nic niespodzie- 
'Vszystkich prosty Porządek dzienny, który we 

g rom adzeniach  ma zawsze pierwszeó- 
H adL  etanie usunięty, odesłanie do komisyi po 

, (lziennegO umotywowanego będzie uprawnie 
p ’ &dy będzie przez rząd zażądanem. 

byjaa r  a g r  a f  6. Kwestya poprawek nieraz już 
rą , Podnoszoną i rozmaicie rozstrzyganą przez 

konstytucyjne. Pomimo nowych_ułatwieó, 
®°bą o Uva Przeó«tawia jeszcze zawikłania, pociąga za 
1%] p i e n i a ,  wreszcie niepodobieństwo poddania 
°dbjt r a 'l( y P°Pra-wki odrzuconej przez Radę stanu, 

Ustawo U Pruwodawczemu władzę wprowadzania 
Meu, ‘ v rozporządzeń, które może uważać zda- 

P L I Y  za najlepsze.
"ku j senatus consultu zawiera ważne wzno- 
star e’ któreśmy już wskazali, powołuje on radę 
Prze' d() wyrażenia zdania swego o poprawkach 
ka 2 rząd nieprzyjętych. Ciało prawodawcze orze 

astępnie stanowczo.
Prawo -sta.nu. zachowywała dotiłJ  bez wątpienia 
’ttinigj ^&k 'e JeJ konstytucya nadała; lecz odkąd 
kg° 0w>e powołani są do Izby, wykonywanie 
ciągłe Y a stawało się zbyt delikatnem. Przez 
l'zWu, tru°]SVłtlki między komisyami i członkami 
akcye; ]er n°ści wyrównywują się, tworzą się trans- 
i <S'e«r,/„piej> żeby nic nie opóźniało tej zgody.
ljyła k Y  c°nsuUum chce atoli, aby rada stanu 
Ratlin J ą CZnm powoływaną do wyrażenia swego

ten ma na celu dać poznać w sporze po-

U n..] --- - " “ ‘“S oncgu
to ePis t P°Prawka nie jest przyjętą przez rząd.

tftłym • ma na cetu ^ ć  poznać w sporze po- 
kią t,0 między m inistram i i komisyą lub auto 
f t o ^ W k i ,  opinię ludzi światłych, którzy przy- 
Pfzec? ‘ Projekt. W ustawach zawikłanych, gdzie 

reónu ci łatwo mogą pojawić się, podobne 
, p a r tw° będzie zawsze cenne.

Y a  r a S r  a (' 7 _ A rtykuły odnoszące sie do prawa 
1'ei! f w°.óawczego układania wewnętrznego swe- 

, ahia ‘ aminu i wybierania swych biur, do woto- 
a y UC2 • etu oddziałami i do potrzeby ustawy, 
a p y“ió obowiązującemi zmiany zaprowadzane 

i 'ytacj, ?ł°^ć traktatam i międzynarodowemi w 
i 1a 0(]n. ełowych i pocztowych oraz co do artyku- 
1 ciaiZ‘t ceg° się do regulam inu stosunków wiel- 

zez s: Państwa z cesarzem, tłum aczą się same
Tajjje§-

jl'apiy z panowie senatorowie, reformy, które 
b °ne wSZc.zyt poddać waszym obradom. Zwiększa- 
‘Y ’cnj wielkiej mierze atrybucye senatu i ciała 
S Wa iY 2eeo- Ł ważane w swej całości, tworzą 
^°s°bem ’ który rząd czyni z umysłu, aby tym 
: Jest t °dpowiedzieć życzeniom kraju, 
f  • PrzP°] nadt° panowie! piękny i wielki widok, 
^  wi ,taw ia  lud, który może wbrew gwałtowno- 
n,etija se u. namiętności, przeobrażać bez wstrzą- 
. Decz r)Woj e instytucye konstytucyjne. 
p/!ż’ baczni ZaP°minajmy, jeżeli, jak  to rzek ł me- 
Jivefo§atv • Państwa zrzeka się niektórych swych 

rozw •’ Że «zmiany zaproponowane są  natural- 
W °ne W L-n em tych, jakie kolejno zostały zaprowa- 
Pft ̂  aienat.nsty tUcyi cesarstwa, i że powinny pozosta- 
L ^ c z y ł p  Sz°nemi prerogatywy, jak ie  lud wyraźnie 

w lifVesarzowi, a które głównemi są warun- 
^u .tępuip f ’i rękojm ią porządku i społeczeństwa". 
-  projektu senatus-consultu, który

l ! f e -'my w num erze wczorajszym^.

A. Dla Obserwatoryum astronomicznego:
1) Refraktor Plóssla, mający 68’” otworu przed 

miotowej. 2) Mikrometr nitkowy z lampami do tego re- 
fraktora. 3) Przyi-ząd do zrównoważenia tegoż mikro­
metru. 4) Dynamometr Plossla. 5) Dipleidoskop Ploss- 
la.1 6) Zegar astronomiczny Yorauera. 7) Termometr 
metalowy Krafta. 8) Nefoskop Brauna. 9) Globus do 
robienia notat.

B. D la instytutu Technicznego:
1) Teodolit Starkego z 4ma mikroskopami z wysta­

wy paryskiej. 2) Podstawa składana de tego teodolitu. 
3) Sekstans Hadleya roboty angielskiej Spencera Bro- 
winga. 4) Planimetr biegunowy Starkego. 5) Przyrząd 
niwelacyjny (Eklimetr), oraz nogi do niego należące. 
6) Sektans mały May wal da. 7) Narzędzie miernicze 
(geometrischer Messknecht). 8) Przyrząd do wyznacza 
nia południa (Passagen-Prisma) Plóssla. 9) Uranoskop 
Bóhma. 10) Zegar bijący sekundy. 11) Mikroskop sło­
neczny Plóssla. 12) Przyrząd do polaryzacyi światła 
13) Machina elektryczna Wintera (szyba 40” śred.) z 
wszystkimi dodatkami. 14) Takaż machina roboty 
frankfurckiej. 15) Apparat indukcyjny Richtera. 16) 
Elektrometr. 17) Przyrząd do doświadczeń galwani­
cznych na istotach żywych. 11 8 ) Pompa pneumatyczna 
Eklinga. 19) Przyrząd zupełny do okazania działalno­
ści siły odśrodkowej. 20) Baryłka do robienia wód ga­
zowych. 21) Retorty i przyrządy szklanne do doświad­
czeń chemicznych.

C. Dla Gimnazyum S. Anny.
1) Mikroskop angielski, powiększający 700 razy. 2) 

Machina elektryczna Wintera. 3) Apparat indukcyjny 
Krafta. 4) Hygrometr Saussura. 5) Sekstans słone 
czny Beliza. 6) Kompas drewniany Storca. 7) Luna- 
ryum Grimma. 8) Globus niebieski (13” śred.) Mes- 
siera. 9) Kula obręczowa (Armillarsphaere).

D. Dla Gimnazyum u Dominikanów.
1) Machina elektryczna. 2) Apparat indukcyjny 

Eklinga. 3) Elektrofor. 4) Termometrograf Ruterforda. 
5) Hygrometr Saussura (drugi). 6) Kompas metalowy 
berliński. 7) Planetaryum drewniane. 8) Luneryum 
Felkla.

E. D la Muzeum przemysłowego.
1) Lupa ręczna. 2) Przyrząd do polaryzacyi świa­

tła Nóremberga. 3) Horoskop drewniany Ebla. 4) Seks­
tans drewniany Ebla.

F. Dla Kom isyi fizyograficznej Tow. Nauk. 
krakowskiego.

1) Barometr Kapellera do mierzenia wysokości gór. 
2) Psychometr Augusta.

50 drobniejszych przyrządów przeznaczono do gabi­
netów fizycznych Instytutu technicznego i obu Gimna­
zyów, i uchwalono, aby profesorowie Maj, Klęsk i To­
maszewski podziałem tychże się zajęli.

Oprócz tego, za pozwoleniem władz dotyczących, ma 
odstąpić Obserwatoryum astronomiczne dla Instytutu 
technicznego zegar astromiczny Lepanta z wahadłem 
kompensacyjnem i tarczą metalową ; Instytut techniczny 
odstąpi gabinetowi fizycznemu Gimnazyum u Domini­
kanów przyrząd do okazania praw siły odśrodkowej, 
składający się z 3ch części, tudzież elektroskop.

Zbiór książek, broszur, rozpraw i map, przeważnie 
treści astronomicznej i matematyczno-fizycznej, rozdzie­
lono według potrzeby i użytku między reprezentowane 
na posiedzeniu zakłady.

- Śmiertelność w Krakowie była podług wykazu 
Dra Mohra fizyka miejskiego, co miesiąc Magistratowi 
przedkładanego, w lipcu r. b. następująca:

Z ludności stałej zmarło:
Chrześcian płci męzkiej 37 , żeńskiej 39, razem 76; 

mniej jak w czerwcu o 5.
Starozakonnych płci męzkiej 27, żeńskiej 15, razem 

42; więcej jak w czerwcu o 1.
Wspólnie płci męzkiej 64, żeńskiej 54, razem 118; 

mniej jak w czerwcu o 4.
W  tymże miesiącu roku zeszłego zmarło 103, a za­

tem w bieżącym roku więcej o 15.
Na cmentarzach krakowskich pochowano z wsi przy­

ległych, oraz obcych w mieście i szpitalach zmarłych: 
chrześcian 45, 
starozakonnych 2.

Z obcych chrześcian:
1 dziewczyna 20 letnia, utonęła kąpiąc się w Wiśle 

w miejscu zabronionem.
1 chłopczyk umarł postrzelony śmiertelnie z pisto­

letu, którym się dzieci bawiły.
Liczba nieżywo urodzonych wzrosła znów w lipcu 

do 15. Pomór dzieci chrześciańskich mierny, staroza­
konnych bardzo wielki, gdy na 42 zmarłych ogółem, 
liczono dzieci 33, z tych 9 z choroby dławiec, a 7 z su- 
chót dziecinnych. Choroby ustroju nerwowego liczne. 
Również pojawiały się choroby narządu oddechowego.
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Dur rzadki. Zimnice w różnych postaciach ukryte, czę­
ste. Za nastaniem upałów w połowie lipca, cierpienia 
narządu trawienia, szczególniej biegunki rozpowszechniły 
się, łatwo jednakże środkom lekarskim ustępowały.

— Wczoraj przed godz. 5tą wieczór powstała nagle 
burza, wśród której piorun w biórze telegraficznem 
przy ulicy Stolarskiej zniszczył narządy telegrafowe. 
W tym samym czasie wpadł piorun do budki budnika 
kolei żelaznej północnej Nr 397 między Krakowem a 
Zabierzowem i zabił tam jednego człowieka. Na kole­
jach żelaznych pruskich narząd dzwonkowy umieszczo­
ny zawsze jest przed budką ze względu na bezpieczeń 
stwo rodziny budnika.

W dniu wczorajszym o godzinie 4ej po południu, 
schroniło się w Rząsce przed burzą ośm osób przy 
żniwie zatrudnionych do domku budnika kolei żelaznej 
Piorun wpadł drzwiami, zabił gospodarza 32-letniego 
Józefa Kaszubę, a dwom chwilowo sparaliżował nogi 
Reszta osób uczuła ociężałość w całem ciele lub tylko 
w nogach, jak gdyby ołowiem były nalane. Piorun u- 
szkodziwszy sufit, wyleciał, lecz jak się zdaje, część 
elektryczności dostała się drutem telegraficznym do 
strażnicy Zabierzów skiej, w której cztery kobiety tam­
że chroniące się, równocześnie doznały zagłuszenia i 
ociążenia w małym stopniu.

Dzis ^w nocy spaliły się w Swoszowicach dwa 
domy mieszkalne obok karczmy, oraz trzy stodoły.

Administracya Czasu otrzymała obok pisma Pre­
zydenta miasta Dra D i e t l a  kwit na zebrane od d. 
Igo do 22 lipca r. b. 1252 złr. 40%  c., 2 zlr. sre­
brem, 2 złote polskie srebr., 1 rubel sr., 2 dukaty w 
złocie, 90 fianków w złocie i 1 kupon na 2 złr. jako 
składka na truiuiię, koszta pogrzebu i pomnik króla 
Kazimierza Wgo.

W tutejszym gądzie wystawiono spis domniemanych 
pisarzy pokątnych w Krakowie. W wykazie tym znaj­
dujemy atoli kilka takich nazwisk, które się tam wcale 
niesłusznie dostały, jak niemniej między pokątnych pi­
sarzy zaciągnięto takich, co się trudnią komisami i zle­
ceniami na mocy posiadanych konsensów. Przeciw te­
mu ogłoszeniu pojawiają się już protestacye.

— Z powodów niezależnych od redakcyi Kalina  
w y j d z i e  d o p i e r o  w p o n i e d z i a ł e k .

— Dziś wyszedł w drukarni Czasu poemat Henry­
ka Hugona Wróblewskiego pod tytułem „Unia“ nakła­
dem pana Siedleckiego na korzyść rodziny po śp. Wła­
dysławie Syrokomli.

— Odbieramy trzeci Numer Diabła. Zapisujemy na 
pierwszy rzut oka uderzającą dążność do niepodległości. 
Winszujemy mu tego, tem więcej, że w dwóch pier­
wszych numeraeh zdawała nam się przebijać zawisłość. 
Rzadki to diabeł, co dobrej rady słucha, lecz pojmuje­
my, że to uczyniły bo nagroda tuż za dążnością. Do­
wcip się podniósł i błysnął.

—  Na korzyść rodziny Syrokomli złożyła Redak- 
cya Czasu 12 złr.

— Otrzymaliśmy na korzyść rodziny Syrokomli 17 
złr., jako rezultat urządzonego przez p. St. Szczepa- 
nowskiego w Szczawnicy wieczorku deklamacyjno- mu­
zykalnego. Przesyłający tę kwotę dołącza list nastę­
pny:

N o w y  S ą c z  4 sierpnia.
(X J). Są ludzie, którzy umieją ciepłem miłości bli­

źniego ogrzać otaczające ich koło i znajdują przyjem­
ność w niesieniu za swem pośrednictwem pomocy pra­
wdziwej potrzebie, lub w oddaniu czci zasłudze. Do 
rzędu tego policzyć możemy p. St. Szczepanowskiego 
słynnego gitarzystę, który zaledwo przybył do Szcza 
wnicy, dał koncert na korzyść świeżo tu otwartej czy­
telni dla mieszczan; za powtórnem zaś swojem przy­
byciem przyczynił się do żałobnego nabożeństwa w d.
8 b. m. za duszę Władysława Iżyckiego, żołnierza, 
muzyka i redaktora „Krakusa, “ który w pośród nas 
umarł w nędzy. Wieczorem tego samego dnia urzą­
dził on znów koncert w czytelni na dochód rodziny 
Syrokomli, w czem byli mu pomocni pp. Haas i Fili­
pek. Na nabożeństwie za ś. p. Iżyckiego odegrał skrzy­
pek p. Muszyński requiem swego utworu; p. Szcze- 
panowski na wiolonczeli solo „hymn litości" a pani 
Palmarnowa śpiewała. Na wieczorku w czytelni grał 
znów p. Muszyński, solo „Belliniego", p. Wolłowicz 
śpiewał solo z „Halki", a pp. Wituski i Hofflich de­
klamowali. W oklaskach jakie wieńczyły grę p. Szcze­
panowskiego, przebijał się nietylko hołd dla jego ta­
lentu, lecz i wdzięczność za inicyatywę w niesieniu 
pomocy rodzinie ulubionego poety. Dochód z owego 
koncertu jest dość szczupły, gdyż po odtrąceniu ko­
sztów wynosi tylko 17 złr., które wam przesyłam: 
pochodzi to z tąd, że cena wstępu była dowolną.

—  Otrzymujemy od p. M r o c z k o w s k i e g o  z Sie­
niawy 21 złr. ze składki, z przeznaczeniem 14 złr. na 
pomnik Kazimierza Wgo, a mianowicie: od propinatorów 
sieniawskich 5 złr., od p. Józefa Laufra 3 zlr., od

Wolfa Laufra 2 złr., Izaaka Butterweich 2 zlr., 
Szmula Katza 1 złr., Dawida Weissa 1 złr.; resztujące 
zaś 7 zlr. w połowie na pomnik Kazimierza Wgo, w 
połowie na restauracyą Sukiennic, a mianowicie od p. An­
toniego Mroczkowskiego 3 złr., od pp. Medarda Szajny, 
Benedykta Bernatowicza, Karola Drusiewicza po 1 złr., 
od pp. Ludwika Makowskiego i A. Zinglera 50 centów.

— Nadsyła nam p. H o m o l a c z  z Gnojnika 5 złr. 
na restauracyę pomnika Kazimierza Wgo. Co wraz z 
składką z Sieniawy wypada 23 złr. 50 c.

— Gmina Koniuszki Tuligłowskie w powiecie Ru­
dnickim postanowiła zbudować dom szkolny, płacić ro­
cznie 150 złr. nauczycielowi, dodać mu pół morga 
gruntu na ogród i utrzymywać posługę. Właściciel p. Jó­
zef Bal podarował 50 złr. na budowę szkoły, przezna­
czył budulec z lasów swoich na tenże cel i obowiązał

się dostarczać 2 sągi drzewa rocznie na opał. Gmina 
wykonywać będzie wraz z p. Balem prawo przedstawia1 
nia nauczyciela.

— W piątek dnia 30 lipca umarła w Radomsku 
w Królestwie Polskiem p. Wiktorya z Gołębiowskich 
O s t r o w s k a .  Jak wiadomo, ś. p. Wiktorya Ostrowska 
skazana podczas ostatniego powstania za przestępstwo 
polityczne na 5 lat ciężkiego więzienia, część kary swo­
jej odsiedziała w Krakowie. Powróciwszy do Królestwa 
zapadła na zdrowiu i umarła na suchoty.

—  T a r n ó w  d. 6 sierpnia.
(^4. Tl.) Rada miasta Tarnowa na posiedzeniu d. 5

sierpnia zamianowała jednomyślnie X. Jana Figwera, 
kanclerza konsystoryalnego, obywatelem honorowym mia­
sta Tarnowa, przy odjeździe jego na probostwo do Mi- 
kluszowic, uznając jego zasługi w czasie 20 letniego u- 
rzędowania w Tarnowie w charakterze wikarego, kate­
chety, seniora i kanclerza.

—  W Chomrzyskach w pow. sądeckim dn. 10  z. 
m. zgorzała zagroda włościańska, przyczyna niewiado 
ma, szkoda 400 złr. W Póżnikach w pow. buczackim 
d. 2 8 z. m. spłonęły dwie zagrody, przyczyna niewia­
doma, szkoda 300 złr.; w Drohobyczy d. 28  z. m. 
spalił się na przedmieściu dom z budynkami gospo- 
darskiemi, szkoda 800 złr., ogień był jak sądzą po­
dłożony. Tamże d, 2 ygo z. m. po południu spaliły się 
3 domy a w nocy i dom, jak sądzą przez nieostro­
żność, szkoda wynosi 7 00 złr. Tegoż dnia w Boho- 
rodczanach spłonęło 5 domów mieszczańskich, szkoda 
1 ,8 0 0  złr., ogień powstał prawdopodobnie przez nieo­
strożność.

- Dnia 6 sierpnia przed południem pogoda, po po­
łudniu burza z grzmotami piorunami i trochę deszczu, 
przeciągła od zachodu na wschód. Termometr od -f- 13°. 4 
doszedł do -f- 2 5°. 3 R. Barometr w nocy zaczął co­
fać się w górę; rano dnia 7go sierpnia o godzinie 6ej 
stan jego był 329.72, termometru -j- 14°.0 R. Wiatr 
zachodni spokojny.

— W niedzielę dnia 8 sierpnia, Śgo Cyryaka mę­
czennika; w poniedziałek dnia 9 sierpnia, Śgo Kamilla 
z Lellis wyznawcy.

M a d r y t  5 sierpnia. Wojsko ściga żarliwie 
bandy karlistowskie. Gaceta de M adrit mówi, że 
w L a Mancha znajduje się jedna tylko nieliczna 
banda, k tórą  dowodzi Palo. Banda pod wodzą pro­
boszcza Alcaboęa pobitą została  wYglesuela; p ro­
boszcz staw ił się przed alkaldą w Casar i prosił 
o amnestyę dla siebie i swojej bandy.

U u k a r e s t  4 sierpnia. Pracuje teraz  około 
15,000 ludzi przy kolejach żelaznych i kanałach. 
Bardzo często książę ogląda roboty w towarzystwie 
m inistra Giki. Znaczna część kolei żelaznych od­
daną będzie na użytek  publiczny w listopadzie.

L o i i d y 'u  6 sierpnia. Times zaleca dyplomaty­
czne wdanie się w celu zagodzenia sporu turecko- 
egipskiego.

Nowy Jork 4 sierpnia. W  ogóle przytrzy­
mano 30 łodzi działowych, przeznaczonych dla H i­
szpanii, a  z tych, było już 15 na pó ł gotowych.

Nowy Jork 5 sierpnia. Poseł hiszpański za­
protestow ał przeciw przytrzymaniu łodzi działowych 
przez H iszpanię zamówionych.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Na posiedzeniu wiedeńskiej Rady miejskiej w dniu 

3 b. m. jeden z radnych zapytywał burmistrza, czy mu 
wiadomo, że ze stu wołów, które w ostatnim czasie 
transportowano koleją z Węgier do Wiednia, 50 pa­
dło w drodze, a drugie 50 musiano dać na rzeź, za­
raz po przybyciu transportu, aby nie doznały takiego 
samego losu. Interpelant sądzi, że przyczyną tego są 
złe urządzenia na kolejach żelaznych i zapytuje bur­
mistrza, czy nieuważa za stosowne zarządzić natych­
miast ścisłe śledztwo, aby złemu w interesie zaopa­
trzenia Wiednia, ile możności zapobiedz.

Burmistrz Dr. Felder odpowiedział, że jeszcze po­
przedniego dnia słyszał o tym wypadku i starał się 
wywiedzieć o bliższych szczegółach. Otóż dowiedział 
się, że ten transport wołow nadszedł nie z Węgier 
ale z Galicyi. Dalej dowiedział się, że kolej północna 
i kolej Karola Ludwika przyjmując transporta bydła 
gotowe są pr/ewozić dozorców bez opłaty. Ale przesy­
łający bydło, są tak lekkomyślni, że nie dają nigdy 
dozorców, a tak bydło żywe transportowane bywa jak 
towar bez żadnej troskliwości o jego wygodę i bezpie­
czeństwo, i to bywa powodem tak smutnych jak po­
wyższy, wypadków. (G. L.)

Przyjechali do Krakowa od 5go do 6go sierpnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Leon Pieńkowski z Kon­

gresówki, Romudld Mianowski z Warszawy, N. Cima z 
Mołdawii, J. Cima z Mołdawii.

HOTEL POD RÓŻĄ: Samuel Friedl Dr med. z Wę 
gier, Marya Paradowska wł. dóbr z Warszawy, Natalia 
Smorczewska z Warszawy, Michał Michałoty wł. dóbr 
z Besarabii, Eliat Oskar z żoną wł. dóbr z Mołdawii, 
Laskaraki Michałoty wł. dóbr z Odessy, Juliusz Appel 
z Galicyi, Emilia Trzecieska z córkami wł. d. z Kon­
gresówki, Wincencya Smiałowska z córką właśc. dóbr 
z Witkowie.

HOTEL POLLERA: Adam hr. Łoś wł. dóbr z Ga­
licyi, Zygmunt Stern kupiec z Prus, Adolf Rapaport 
kupiec z Berlina, H. Welke z Maryenburga, Józef Gwo- 
dewicz z Biały, hr. Skórzewska wł. d. z Prus, W. Gold 
blum kupiec z Działoszyc, Józef Bogusławski z Łącka, 
Ignacy Skarżyński ze Lwowa, Lucyan Pawłowski z War­
szawy, Hipolit Skalski z Warszawy.

HOTEL SASKI: Wincenty hr. Bobrowski wł. dóbr 
z Galicyi, Zuzanna Leopoldowa z Tarnówki!, Anna 
Schultzowa wł. dóbr z Kongresówki, Michał Białecki 
z Kongresówki, Szymon Stowasser kupiec z W iednia, 
A. Preismann z Wiednia, Roman Konopka w. d. z Ga­
licyi, Józef Gebel z Reichenbarcz, Karol Rutowski ty- 
pograf z Warszawy, Karol Zabłocki z Rybny, Teofila 
Sułostańska z Warszawy, Michalina Trzaskowska z War­
szawy, Jadwiga Czechowiczowa z Waiszawy, Gogolew­
ska, Grabowska, Ehrenkroutzowa z Kongresówki, An­
drzej Drecki z Krzucz.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P aryi 5 sierpnia. Senat w ybrał komisyę dla 
rozbioru senatuskonsultu. Koroisyę tę  sk ładają: De- 
vienne, Delangle, Boudet, Maupas, Lagueronniere, 
Bauchard, Lacaze, Behic, Casabianca i Suin.

Dzienniki zajmują się po większej części ocenie­
niem senatus-consultu. Zdanie francuskich dzienni­
ków dzieli się według tego, czy są one rządowe- 
mi lub n ie ; austryackie dzienniki upatru ją  w tym 
Plamę reformy usiłowanie zastąpienia rzeczy po­
zorami ; pruskie dość przychylnie się wyrażają; an ­
gielskie również są pobłażające, ale uważają re ­
formę obecną za wstęp do dalszych zmian w du­
chu liberalnym, a nawet za pierwszy krok na dro­
dze zrzeczenia się rządów osobistych. Pod tym 
względem nie możemy dopatrzeć w projekcie wska­
zówek.

Ciało prawodawcze francuzkie ma być zwołane 
zaraz po ukończeniu czynności rad  departam en­
towych. W dniu 15 sierpnia oczekują amnestyi '  
za przestępstwa polityczne i drukowe.

Powyżej dajemy wzmiankowaną przez nas wczo­
raj depeszę pruską do posła pruskiego w W iedniu 
z d. 18go lipca. Odpiera ona przypuszczenia hr. 
B eusta co do udzieleń pruskich innym rządom; 
najstanowczej zaś odmawia Austryi prawa wdawa­
nia się w stosunki dyplomatyczne Prus z innemi 
państwami związku północno-niemieckiego. Nordd. 
allg. Ztg  nie tylko przedrukow ała tę  no tę , k tó rą  
rząd pruski ogłosił naprzód w Gazecie krzyżowej, 
ale nadto powtórzyła słowa Spenersche Z tg , k tóra 
doniosłość tej noty ocenia. W ogóle, m inisteryalny 
dziennik pruski zbiera troskliw ie wszystko, co ty l­
ko może być obróconem przeciw kanclerzowi au- 
stryackiem u, a nawet usiłuje zrobić go odpowie­
dzialnym za surowy rozbiór francuskiego projektu 
reformy konstytucyi przez niektóre dzienniki wie­
deńskie.

B irż. Wiedom. ponownie utrzym ują, że rek to r 
Szkoły głównej Mianowski podał się do dymisyi i 
że ofiarowano posadę rek to ra  uniwersytetu w W ar­
szawie Lawrowskiemu profesorowi filologii słowiań­
skiej na uniwersytecie w Charkowie. Jeszcze nie 
wiadomo, czy p. Lawrowski przyjmie posadę: jedni 
utrzym ują, że już stanowczo odmówił, drudzy, że 
jeszcze nie dał żadnej odpowiedzi, ale że zapewne 
przyjmie ten urząd.

Rząd włoski układa się z towarzystwami żeglu­
gi parowej względem zaprowadzenia związków re ­
gularnych handlowych na Wschodzie.

Parlam ent włoski ma być zwołany w paździer­
niku, a rząd spodziewa się po ten czas wykończyć 
prace przygotowawcze, tudzież ma nadzieję, iż u- 
spokoją się umysły rozdrażnione w skutku osta­
tnich zajść o monopol tytuniowy.

Pocztą Lloyda otrzymano wiadomości z Aten i 
Konstantynopola z d. 31 lipca. F o t  i a d  e s  bej 
poseł turecki w Atenach, wyjechał do Korfu na 
chrzciny królewicza greckiego. Poselstwo hiszpań­
skie w Atenach zostało zwiniętem, a poseł wrócił 
do swego kraju. W Stambule wielką przywięzują 
wagę do świetnego przyjęcia, jakiego tam doznał 
Mustafa Fazyl pasza; tudzież robią przygotowania 
na przyjęcie Cesarzowej Eugenii.

7. Kalkuty z d. 9 lipca i z Bombaju z 13go t. m. 
donoszą, że w Dinahore aresztowano 10 W echabi- 
tów z powodu spisku i śledzą rozgałęzienia spi­
sku w Pendżabie. W echabici jest to sekta religijna 
muzułmańska, której główna siedziba w Arabii, 
lecz rozgałęziła się ona również w głębi Azyi, 
gdzie występuje jako  przeciwna panowaniu Anglii 
w I n d y a c h . _____________________

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu“
Kursa. W i e d e ń  7j sierp, godzina. 2 m inut 5. 

5%  zjednoczony dług państwa 62-80. — 5 %  zjed. 
dług państw a w srebrze 72-10. — Losy z roku 
1860 102-—. — Akcye banku 756 .— Akcye k re ­
dytowe 307-80. — Londyn 123-50. Srebro 120-25.— 
D ukat 5-865/i„. Lombardy 276-90. — Losy z roku 
1864 124-10. —  Akcye franko-austr. 141-25 — 
Napoleony 9 - 8 9 .-  Akcye kol. gal. Kar. Ludwika
2 6 1 2o. Akcye kol. Lwow. Czerniow. 207.------ .
Akcye kol. połnoc. wschód. 1 7 1 - - . — Akcye ban- 

^ lą z k o w . (Vereinsbank) 132.50. — Akc. banku, 
je n e ra . 80-50. —  R enta w srebrze 72-20. — Akc. 
anglo-banku 409-50. — Akc. kol. rządowej 416.
Akc. banku wied. 174-75 — Tramway 198--------
usposobienie giełdy: dobre.)_______

profesorów

K urs papierów  i pieniędzy Listy  zastawne żądają płacą
■ j  • płacą 5g Banku nar. los. 100 20 100 —

K r a k ó w  7 sierp. żądają 4» galicyjskie ___  ___ 79 25
Sreb. pol.st.zal0 0 zł. 110 108 91 — 90 50

„ nowe obr. „ 115 112 6 |j gal. zakł. kr. włoś. 94 — 93 50
Listy zast. poi.z kup. 
Bankn. poi. loo złr.

93) 93 J 5§ węgierskie, los. 92 50 92 —
444 434 55 zakł. kred. austr. 109 50 109 —

Ruble ros. za ioo rsr. 155 153 5g zakł. kred. austr.
Talary pr. za 100 tal. 184 181) spłać, w 33  lat.

5g Domin. pań. I 2 0 fl.
91 80 91 60

Bankn. pr. za 100 złr. 82) 81) 123 — 122 —
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.

1211
5 90

120 
5 76 Pożyczki loteryjne.

10 — 9 80 Losy poż. z r. 1839 250 — 249 —
10 — 9 80 -  n » 1854 93 50 93 —

4§ gal. listy zas.bez k.KO n * mn it n
80j 79) » n v l 860 102 50 102 30
92 91} » » » 1864 124 — 123 80

Obi. indemniz. 77 75J „ Comorente . 24 — 23 50
Ak k.g.zdyw. bez. k. 266) 262) „ Kredytowe . 163 50 163 25
„ L.Cz. z całą wpł. 

Listy. aus. zak. kr. z.
209 206 „ żegl. par. naD. 98 — 97 —

91 80 91 60 „ Księcia Salm 42 ~ 41 —
„ 6g ban. rustyk. 94 — 93} — » „ Palfy 36 50 35 50

Listy gal, ban. hip. 93 — 92) — „ ks. Klary . .
„ hr. St Genois 
„ miasta Budy.

36 50 35 50
34 25

W i e d e ń  6 sierp. 35 50
UO 1D
35 —

5g zjed. dług pań. ban. 62 90 63 75 „ ks. Windischg. 23 — 22 50
5§ „ „ „ sreb. 73 35 71 15 „ hr. Waldstein 22 — 21 60
„ <5bl. ind. niż. Aus. 93 25 92 75 „ hr. Keglevich 15 — 14 50
„ „ czeskie 93 75 93 25 „ Rudolfa. . . 15 50 15 —
„ „ węgiers. 
„ „ galicyj.

83 50 
75 80

82 75 
75 30 Akc. bank i  przem.

„ „ buków. 75 50 75 — Banku naród, austr. 759 — 757 —
„ „ siedmg. 80 — 79 75 Zakładu kredytów. 307 70 307 50

Pożyczka głod. gal, 
5 8 węg. pożycz, hol.

—  — 101 - Żeglugi par. na Dun. 
Kolei półn.Ferdynan.

622 — 
2315

620 -  
2305

po 120 złr. (300 frk.) 108 75 108 25 „ rządowej fr.-a. 418 - 417 -

Kolei zachodu, c. El. 
„ Pardubickiej .
„ południowej .
„ Galicyjskiej . .
„ Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Akc. kol. Alf. finmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej.
v n Wschód, węg.

Akcye Bank. ang. au. 
„ „ angl. węg.
„ Zakł. kred. węg. 
n banku frank, austr 
t. „ węgierskiego
» r> kraj. galicyj.

we Lwowie 
n wied.d. obr.płod. 
» galic. hipotecz.
„ austr. związków. 
n dla obrot. ogól. 
„ Tow. han. pł. 1<

Ohlig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 5g za 

100 fl. k. m. 
(sr. pr. loo fl. w. a. 
(Emis. 1862)„ „ „ 

Kolei rząd. St. 500 fr.
„ Emis. 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6} 1870-1874

żądąją[ płacą
198 50 198 -
175 50 174 50
273 80 273 60
264 75 264 25
207 75 207 25
171 50171 —
175 50175  —
181 — 180 —
72 - 71 50

179 50 179 —
272 — 271 50
102 25 101 75
402 50 401 50
117 50 116 50
112 50 112 -
141 75 141 25
79 - 78 —

93 — —  ___

94 — 93 —
108 — 106 —
131 50 131 -
142 - 141 50
90 —

103 50 103 —
92 50 92 _
91 25 90 75

143 - 142
142 50 141 50
121 - 120 50
246 — 245 -

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA.
A n t o n i  M il o b i i k o t v s k i .

Kol. pół. C.F.loofl.k.m. 
„ „ „ za i o o  fl. w. a.

„ wsreb 5g„ „ „ 
Kol. zachód. Czes. za 
300 fl. a. w. sr. l oofl.w.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5g — za loo fl.
— — w srebrze . 
Kol. Gal.K.L.300fl.w.a.

w srebrze 5g za loo 
Kol. Gal- K. L. Emis.n. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl.

(w sr, 5g zafl. ioo) 
u „ „ Emisya 1867. 

Kol. lSied.fl.200a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl 
— (w sr. po 5 g zafl. ioo 
v półn. czes. po 300 fl. 

a w sr. po 5g za ioo , 
Tow. Żegl. p ar.naDun.

za fl. ioo m k. 
Austr. Loydfl. lOOm.k, 
Tow. prags.przem. żel.

po 300 fl.
Waluty.

Cesarz koronny .
„ dukat na wagę 
„ — obrąezk..

Złoto al marco . • 
Napoleondory . • •
Fryderyki ................
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie

żądają płacą żądają płacą
94 25 93 75 Imperyały rosyjskie — — --------
92 50 92 - Srebro .................... 120 75 120 50

108 25 107 75 Srebro, kupony. . . 121 25 120 75
Talary związkowe . — — — —

93 70 93 30 Prus. bilety kas. . . 1 82) 1 81]

— — 82 50 L w ó w  5 sierpnia.95 56 95 — Dukat holenderski . 5 86 5 79
103 50 
96 25

103 — 
96 —

„ cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 90 5 84
10 20 
1 92

10 6 
1 86

84 75
91 75
92 —

84 25 
91 50

h Pap.
Talar pruski . . . .

1 57
1 831

1 55) 
1 83

91 75 Listy z. To. kr. gal. 5{j
,n n 4 0

92 — 
80 —

91 50 
79 60

94 50 94 — Listy zast. banku hip. 94 — 93 50
Obligi indem. b. kup. 75 95 75 40

94 — 93 50 5g Pożyczka naród.. 
Akcye kol. gal. b. kup,

— — — —
261 — 260 -

96 —
93 —

100 50

„ „ lwow.-czer. 209 — 208 —
Akcye Banku hip. gal. 106 50 105 75

yo — 

101 - W a r is*  5 sierp.
Listy zast. 1 ser. rub. 93 70 93 20

V  V  2 ser. „ 93 70 92 37
_ _ — — kupon „ —  _ -  461
_ . _ — — Listy likwidac. „ 77 29 76 96
5 89 5 88 kupon „ ___ -  ’ 1}
5 87 5 86 Pożyczka r, 1864 „ 174 — 172 —
9 91 9 90 r. 1866 „ 174 — 172 —
10 30 10 25 Kolej warsz. wied „ 71 — -------
10 10 10 — „ warsz byd. „ 74 — — —
12 40 12 30 „ warsz. teresp. ------ ------

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych
O d o h o d i ą i

z Krakowa do Wiednia, Wrocławia o god. 7-10 rano, 
3-30 popołudniu — do Warszawy i Wrocławia o goa. 
8 rano; -  do Lwowa o god. 11-35 rano; o 10-22 wie­
czór — do Wieliczki o god. 6-28 rano; o 6-30 wieczór; 

z Wiednia do Krakowa o god. 7-15 raDo; o 8-30 wiecz. 
z Granicy do Szczakowy o godz. 11-27 przedpołudniem.

o 2-5 popołudnia, 
z Szczakowy do Krakowa o god. 2-51 po południu, 
ze Lwowa do Krakowa o god. 5-41 rano; o 6-16 wiecz 
z Przemyśla do Krakowa o god. 8-29 rano; o 8-35 wiecz 
z Wieliczki do Krakowa o god. 7-40 rano; o 7-40 wieczór 
z Mysłowic do Krakowa o godz. 1 po południu. 

P n y c h o d i ą t

d° V# Wr Ór
S 2  S T d  f czak™ y  o g o d S f w h c z
z Wieliczki o p d .  8 ,5 rTn;o ; \3-'86i r w 1Peczódr[liU' ‘ 

do Przemyśla z Krakowa  o god. 6-39 rano- ó 6-25 wiecz
d°o Wi°ednia\ K r T a °  6° d  10 ‘9 ^no; o ’s ^  w ie c X  do Wiednia z Krakowa  o g. 5.17 rano, 7 <37 .wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sóbotę 
1  ^.°,WJ ellczki i Niepołomic o godz, 11 m. 23
w południe odchodzi po ciąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o god. 4 m. 35 popołudniu.

I ł" Ruch pociągów odbywa się na kol. galic. Kar. Lud. 
według zeg&ru lwowskiego, który idzie o 10 minut 
pierwej, zaś na kol północ, ces. Ferd. wedlug zega- 
ru pragskiego, któryi dzie o 20 m. później od krakow.



"TT ~
CZAS z Niedzieli 8 Sierpnia 1869,

'resgjSk ajamntnitjsze położenie zmusza mię tą 
I w m . 1  droga udać się do serc litościwych, 
JL ^ P lw  by raczyli przyjść mi w pomoc, gdyż 
będąc nietylko wiekiem przyciśniona, ale nadto 
postradawszy wżrok, złożona chorobę artrytycznę, 
łóżka opuścić nie mogę, a stojąc sama jedna na 
świecie, bez opieki i funduszów, widzę się w 
przedsionku strasznej nędzy. Osoby chcące się 
przekonać) o prawdzie mego podania, niąch się 
pofatyguję na ulicę Sgo Józefa pod L. 88 pier­
wsze piętro, w mieszkaniu pana W o p a l k i .

KATECHIZMU MAŁEGO1'
X . P u t ia ty ck ieg o ,

poleconego przez Władzę Dyecezyalną dla 
szkół ludowych, nabyć można u X X . Mi- 

syonarzy w Krakowie na Stradomiu.
Cena w op awie 6 cent. Do 5 egzempla­

rzy dodaje się jeden darmo. 
(1279-3-5)

Ważne dla rodziców i Opiekunów.
Osoba wykształcona w pierwszorzędnych Za­

kładach we Lwowie, udzielała przez lat G w do­
mach obywatelskich nauki języków; polskiego, 
francuskiego i muzyki, którą posiada w wysokim 
stopniu. Udziela i śpiewu Zamieszkuje w Bochni 
przy Górnym Rynku, w domu p. Perchal’a.

(1388-2-3)

Łatwiej mówić 
żeli s o

Pierw szy i
Skład fa-

o bocie, ani-1 
zrobić.
największy

bryczny
O B U W I A  w łasnego wyrobu

EMANUELA STERNA w W IEDNIU
S tad t M a rien g a sse  N r. 2, _ 

zaleca ogromny wybór najgustow niej szych 
wytwornie a szczególnie trwale wykona­
nych towarów, z najrozmaitszego materyalu 
i gatunków skór po następujących zadzi- 

wiająco niskich cenach, 
hamaazki męskie (8S3-18-) 

kozłowe i cielęce złr. 4.50, 5, 5.50, 6. złr. 
„ obsadź, skórkę rękaw. złr. 5. 5.50, 6. 
„ kołkami śrubami, kapami z poczwórną 

podesz. złr. 6-50, 7-50 8. — z ros. lakieru, 
gładkie obsadzane, złr. 5,6-50, 6,7,  
z salonowego lakieru złr. 5, 5-50, 6, 6-5U.

dto obs. kol. sk ó rę , złr. 6, 6.50, 7, 7.50. 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpię- 
cych na nogi złr. *'60; 5 50, 6, 6'&°, J- 
Cielęce z 2nę podesz. nieprzem. zł. 6, 6-50, 7. 
Buty w yso k ie  jucht, i ciel. złr. 8-50. 9 ,1 0 ,1 2 .

Hamaizki itla chłopców i
matowe, cielęce, złr. 2-20. 2-80, 3 , 3-50. 

Hamaszki damskie i
prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.30, 2 10 , 2-50 , 2 80, 3, 3 30, 3-60, 4.- 
now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-50, 5, 6. -  z gu­
mami, złr. 2-50, 2-80, 3, 3-30, 3-80, 4-50 
ze skóry matowej, kozłowej, glanc., ciel.

z pół-podesz. złr. 3, 3-50, 3-80, 4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50,6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw. 

złr. 4, 4-50, 5, 5-50, 6, 6 50, 7 50, 8. 
Hamaazki dla dzieci i 

aksam., prunell., skórkowe, 90 ct. do 3-50.
Hamaazki dla dziewcząt!

aksamitne, skórkowe i prunelowe złr. 2, 
2-50, 2 80, 3, 3-50, 3 80. 4. 

W ielki S k ła d  K am aszków  dam skich  z ob­
casikami kork, odzłr. 5 do 6.50 - obok wielu 
niewymienionych gatunków ze sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, itp.. zawsze w zapasie. 
Cenniki na żądan ie przesy łam y darm o. 
***** Zamówienia według miary ł naprawy

............................  A '  1 za-
po-

Zamówienia według miary ł napra 
będa najszybciej wykonywane. Polecenia 
miejs-owe wypełuiaję się za pobraniem r _ 
cztę. Kupujęcy hurtownie otrzymuję zniżkę

Młody Agronom nie, 2 półrocza 
teoretycznie wykształcony, poszukuje w 
Galicyi miejsca jako w o l o n  t a r y  u s  z .— 
Oferty pod lit. F . R. poste restante P ru ­
szków (Proskau). W stęp może natychmiast 
nastąpić. (1389--2)

D yrekcya Towarzystwa handlowego 
produkcyi leśnej w Galicyi, wy­

puszcza w dzierżawę na miejscu w do­
brach po-kameralnych Borynia i Łomna, 
przez licytacyę publiczną ustnie lub za 
ofertami pisemuemi w dniach 31 Sierpnia 
Igo, 2go i 3go W rześnia 1869, na czas 
6cio le tn i, poczynający się od Igo Maja 
1870, 2 4  E o i w a r l t i  razem, z prawem 
propinacyj i młynkami wodnemi.

W arunki licytacyi mogą być każdego 
czasu na miejscu w Zarządzie dóbr w Bo- 
ryni albo we Lwowie w Dyrekcyi, ulica 
Frenela Nr. 138 przejrzaue. (1439-1-3)

Sikawki ogniowe Z a ło żo n e  1823.
ogrodowe, Pom, Z a ręczen ie .
Py,W ęże,W ia-^r W I D .  Illustrowane
■lra, U biory^r cenniki bez
dla s t r a ż y ^  M Ś M t t U S t  \  płatnie,

"łc\0/  w Wiedniu, \ P ° Mt
> S yjcopoldstndt, MieBbachgasse 15 

gegeniiber dem Augarten.

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia
„ B u d a  -  P e§K < ,“

które przez c. k. Mi ni stery u ni pod dniem 14 Stycznia 1869 do L. 327 —  4 koncesyono-
wane zostało, ogłasza niniejszern, iż urządziło we Lwowie

Jeneralną iłjencyę dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny,
i powierzyło takową panu Jakóbowei S/iftrr, u iw cow aw szy  tegoż do przyjmowania ubezpieczeń od
ognia   budynków, składów z towarami, wszelkich innych zapasów, byd/a i t. d. pod najprzystępniejszemi

i najkorzystniejszemu warunkami —  a oraz do w ystaw iana odnośnych dokumentów (polic) ubezpieczeń.

Na zastępcę wspom nionego jeneralnego Ajenta p. J ,  Schorr, zamianowany został pan Józef Bie­
lański, ĵ ko Sekretarz kierujący interesami Tow arzystw a przy powyższej jeneralnej Ajencyi

z prawem do wszelkich podpisywań w tejże imienui.
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń „ B u d a - I P e s z t . 4*

Prezes: Kierujący Dyrektor: V ice-Prezcs:
J e r zy  S z tu p a , K ons tan ty  S za la s zk y • K a ro l  Krtl .

Odnośnie do pow yższego ogłoszenia, mamy zaszczyt zawiadom ić Szanowną Publiczność, żeśm y czynność na­
szą w  powyższym kierunku już rozpoczęli.

T o w a r z y s tw o  w z a je m n y c h  u b e z p ie c z e ń  „ B u d a  -  P e s z t “  jest w posiadaniu sta­
tutami oznaczonego, w gotów ce złożonego i upew nionego funduszu, poręczającego wszelkie wypłaty szkód 
ogniowych, a udzielając ubezpieczeń tylko na przedmioty ubezpieczeń a godne i tychże rzeczywistą wartość, 

daje także i tern samem ubezpieczającej się Publiczności, w szelką pewność. 
T ow arzystw o to oblicza premie jak najniższe, i nadto rozdziela corocznie między ubezpieczonych

5 0 %  czystego zysku.
Niżej podpisani udzielają na żądanie wszelkich bliższych w y ja śn ień , i upraszają szan:w ną ubezpieczającą się 
Publiczność do jak najliczniejszego udziału w przystąpieniu z ubezpieczeń ami w powyższem  przez nas repre-

zentowanem Towarzystwie.
Przy tej sposobności up;aszam y tych Panów z miast w kraju naszym —. \ \  których jeszcze Ajencye nie usta­
nowione —  kłórzyby sobie życzyli prowadzić interes T o w a r z y s t w a  naszego, by z życzeniem  swem  do

nas zgłosić się zechcieli.
Jeneralna Ajencya dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny w e Lw ow ie.

Jakób Schorr, ‘ Józef Bielański, (14W.,.3)
Jeneralny Ajent. Kierujący Sekretarz.

Biuro Jeneralnej Ajencyi przy placu Maryackim Nr. 361.

Znajdzie umieszczenie
rzeczyw iście potrzebujący —  H i ę z *  
C Z y Z l i a  w pewnym w ieku —  do po­

mocy w gospodarstwie.
Pierwszeństwo ma cokolwiek z gospo­

darstwem obeznany. Zgłosić się można o- 
sobiście do Wgo P etle rowicza  wła­
ściciela Handlu przy ulicy Szczepańskiej. 

(1337-43

Oficyalista, uzdolniony do 
prowadzenia ra­
chunków gospo­

darczych, kawaler, znajdzie pom iesz­
czenie od dnia 1 Pażdżiermka r. b.

Bliższa wiadomość ustnie, w Rynku 
pod L. 2 3  I. piętro. (1438-2-5)

Sol pana Pcnnćs.
W ielu lekarzy w Paryżu przepisuje ta­

kową dla przygotowania kąpieli pobudza  
jąćych, krzepiących  i  roztw arzających . K a­
żda prawie apteka posiada pudełka tej 
soli dla zastąpienia kąpieli alkalicznych, 
żelaznych, jodow ych , siarczonych i  morskich. 
Słynny Dr Raciborski w Paryżu udzielił 
wraz z innymi najsławniejszymi lekarza­
mi chlubne zaświadczenie tej preparacyi 
i zaleca ją  jako 6ilny czynnik therapeu- 
tyczny zewnętrzny w słabościach lym fa  
tycznych  » żółciowych) dla przywrócenia 
energii muszkułom i nerkom . — Skład 
główny w Paryżu przy ulicy de la Sor- 
bonne N. 4 w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego (pod firmą Brun. Miczyń 
skjego). (1304-3-8)

PROTEST!
W dzienniku .Kra j*  z dnia 6 Sierpnia 

Nr. 129, zamieszczono mnie na Listę piaarzf V 
kętnych — bezwzględnie na to, Ze za taki J L  
do żadnej odpowiedzialności nie %j 
pociągany — przeto trudniąc się li tylko °. L  
sywaniem niektórym WW.,PP. Adwokatom, ,1% 
pisarz Szanownego Zgromadzenia Rzeczni* 
Krakowskich,|nie mogę do składu tej Listy, Pr 
Szanowną Izbę Adwokacką ułożoD* 
należeć.— Dla tych przyczyn w d. 8 0  
1 8 4 .0  osobiście wniósłem zażalenie do 
i do Jego Kxcellcnryl Hinistra W
wiedliwożel, bo trudno przypuścić — 
człowiek potrzebujący żyć, stał pod pr< 
kiedy w dniu 4 Kwietnia 1847 zniesiono 
dla zbrodniarzy i Szafot — a postęp czasu 
siejszego, przywraca w inny sposób.

(1396) J  Sapalsk i

it'-

Pigułki dla psów
na podstawie długoletnich doświać' 
czeń najznakomitszych weterynarzy 
angielskich, wyrabia F rancis zek  
J a n  K w i z d a  w Kroneuburgih 

przeciw chorobom psów, padaczcfli 
kurczom, tańcowi W ita, reumatyzmO' 
wi i innym zwyczajnym chorobom 
psów. N a j p e w n i e j s z y  ś r o d e H  

z a p o b i e g a w c z y  p r z e c h i  
w ś c i e k l i ź n i e .

C.ma pudełka 8 0  cent.
Prawdziwe do nabycia w Krakow»e 
u p. II. Jaworn ick iego  

^ ^ ^ ^ v ^ y n k u ^ l 0 3 ^ A 3 ^

J

1* ^

0 0  W I E D N I A !
Odejdą, dnia 15 Sierpnia r. b. pociągi towarzyskie:
z B r o d ó w  i Z ł o c z o w a  o godzinie 4 rano 
ze L w o w a  „ 8 „
Z K r a k o w a  „  6 wieczór

Ceny biletów tam i napowrót: ze Lwowa (I I . klasa) 33 z ł r ,  (III. Kia8̂  
9 7  (lL kK) 30 Z łr’ f111) W-) 20 złr.— z Jarosławia (II ki)

a J  7  / r r , , ~  2 ®ze8zowa (1L kl.) 2ń złr., (III kl. 16 złr.— z Tarno- 
wa (II. kl.) 20 złr., (III kl.) 14 złr.— z Krakowa (II. kl.) 16 złr., (III. kl.) 11 zł. 50 & 

Bilety ważne są na dni 3 0 .— Dzieci płacą powyższe ceny w całości. 
kunków wolnych od opłaty 50 funtów.

Bilety do tego pociągu są do nabycia; w B r o d a c h  u p.  F raen k l (* 
— we L w o w i e  w Księgarni S e i f a r ta  i Cza jkowsk iego — w innym1 
miastach przy kasach kolejowych do dnia 14 Sierp n ia . [(U 24-2 - 0

Od p r z e d s ię b io r s tw a  p o d r ó ż y  t o w a r z y s k i e j  w  Krodock
i we  Ijwowie.

BANK KRAJOWY GALICYJSKI
w e

rozpocząwszy swoją działalność, podaje niniejszern do powszechnej wiadomości §. 5  statutów, określający c zy n n o śc i tegoż instytutu i cel stowarzy­
szenia. Z postanowionego kapitału Akcyjnego

Sześciu Milionów wynosi i. Emisya Trzy Miliony Reńskich wal. austr-
i :  s .

Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju interesa bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowe i towarowe, a to na własny lub obcy rachunek, tudzież 
interesa komisowe i depozytowe, a mianowicie:

a) dyskontować weksle, apygnacye i obligi 5
b) udzielać zaliczki i kredyt na papiery państwowe, akcye, obligacye, waranty (W arrants), konosamenty i na efekta wszelkiego rodzaju, równie jak i na zastawy ruchome 

i nieruchome;
c) prowadzić handel monetami i kruszcami szlachetnemi;
d) zakładać i wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i wszelkie inne, a to tak w kraju, jak i za granicą, w tymże celu pośredniczyć przy zakładaniu Towarzystw 

akcyjnych i wszelkich innych, przeprowadzać przeistoczenie już istniejących towarzystw, i dla wszystkich tego rodzaju przedsiębiorstw i towarzystw, zająć się przy wy­
dawaniu akcyj, obligacyj i innych tytułów dłużnych, a wszystko to z zachowaniem dotyczących przepisów,

e) kupować, obciążać, zamieniać, zastawiać, odstępywać i sprzedawać akcye, obligacye i tytuły dłużne wszelkiego rodzaju, tudzież i wszelkie inne efekta, jako też pośredni­
czyć przy sprzedaży takowych;

f) podejmować się pożyczek państwowych i pożyczek dla pojedyńczych krajów, równie i gminnych, spółkowych i korporacyjnych, tudzież prywatnych; uzyskiwać koncesye na 
budowy publiczne, koleje żelazne, kanały i t. p., aby takowe z własnego wykonywać ramienia, albo też odstępy wać; zadzierżawiać podatki publiczne i dochody skarbowe 
i prawa w ten sposób nabyte — o ile to jest dozwolonem — na drugich przelewać;

g )  stowarzyszać się z przedsiębiorstwami pizemysłowemi, gospodarczemi i im podobnemi, subskrybować lub nabywać w inny sposób akcye takowych;
h) podejmować się stosownie do przepisów prawnych przeprowadzania likwidacyj innych towarzystw i przedsiębiorstw;
i) inkasować na rachunek osób trzecich wierzytelności, pozycye dłużne, kupony procentowe i dywidendowe i poręczać za kontrakty, lub wydane tytuły dłużne;

k) przyjmować i przechowywać jako depozyta, efekta i papiery wartościowe wszelkiego rodzaju;
1) kupować i sprzedawać na rachundk własny lub cudzy rzeczy ruchome, wszelkiego rodzaju towary, płody surowe i wyroby przemysłowe;

m) zakładać — uzyskewszy na to pozwolenie — pod własnym zarządem i na w łasną odpowiedzialność składy wolne (Entrepots) i domy towarowe w myśl rozporządzenia 
19 Czerwca 1866, Dz. U. P. Nr. 34 , i wydawać na towary tamże złożone poświadczenia składowe i kwity depozytovve (W arrants- i Weighnotes);

n) z zachowaniem dotyczących przepisów prawnych zakładać bióra, w celu zakupna i sprzedaży komisowej płodów i towarów złożonych w swych składach wolnych, domach 
towarowych i dworach składowych; a w danym razie nawet w drodze publicznej sprzedaży i ofert; przez te bióra komisowe dawać zaliczki na towary, bądź to złożone 
we własnych magazynach, bądź po za obrębem tychże się znajdujące, lub też pośredniczyć w tej mierze; zajmować się oddawaniem na fracht, spedycyą, oclenie i asseku- 
racyę towarów, tudzież załatwiać i inne czynności, ruchowi handlowemu potrzebne i pożyteczne;

o) zakładać dwory składowe dla częściowego wynajęcia takowych, i budować celem połączenia magazynów towarzystwa ze sąsiedniemi kolejami żelaznemi i komuuikacyanń
wodnemi, koleje żelazne i gościńce, a to po uzyskaniu zezwolenia od władzy właściwej;

v towarowe i składy wolne:
czeków (Cheks); 

jak za lat dziesięć; nie mog^
( 1 3 6 7 - 3 - 1 )

R ió ra
być wydawane niżej stu z łr . w. a., a suma ogólna takowych nie może przewyższać sumy wpłaconej na rzecz kapitału akcyjnego

Cioiookami Drukarni aC*a*uM W. Kirchmaysra, R*|d*Qa Drukarni Jótttf Łakocińtki.


